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Projekt nowej ustawy. 
Lwow 19 marca. 

Otrzymaliśmy odezwę zjednoczonego towa- 
* rzystwa dla ogrodnictwa i pszczelnictwa w Ga- 
licji, poruszającą jedną z ważnych, a od lat sze- 
regu zaniedbanych akcyj na polu krajo rego 
dobrobytu. Odezwa omawia sprawę padniesie- 
nia sadownictwa i pszezelnictwa w gminach 
wiejskich. Autorowie, zaznaczywszy, iż ożywie- 
nie tych gałęzi przemysłu mogłoby mastręczyć 
ludowi nowe źródło dochodów, przypominają, 
że w tym kierunku były już czynione usiłowa- 
nia w latach siedmdziesiątych, że jednak z cza- 
sem władze rządowe i autonomiczne zaczęły 
zwracać coraz mniej uwagi na udzielanie odpo- 
wiedniej nauki młodzieży wiejskiej i dzisiaj cała 
akcja upadła niemal całkowicie. 

A tymczasem należyta hodowła drzew o- 
wocowych i pszczelnictwo, mogłyby odkryć do- 
tychczas w zaniedbaniu zostające olbrzymie bo- 
gactwa w krajn, z których wlościanie mogliby 
korzystać naprzód na wspólnych gruntach, a 
później na własnych zagrodach, nawet bez sub- 
wency; publicznych. 

Dotychczasowe usiłowania — jak wyżej 
nadmienionc — celem rozbudzenia zamiłowania 
u włościan do ogrodnictwa i pszczelnictwa, oka- 
zały się niedostateczne. Z tego powodu autoro- 
wie odezwy domagają się, ażeby w tej sprawie 
uchwalono osobną nstawę gminną. 

W myśl tej ustawy, gmina bylaby obo- 
wiązaną obsadzać na swoich gruntach, obok 
dragi i na pastwiskach drzewa otwocowe. 

Obowiązkowo ma być założoną przy każdej 
szkołe ludowej, na wydzielonej w tym celu prze- 
strzeni, szkółka drzew owocowych, aby gmina 
miała własne sadzonki szczepów, do przesadze- 
nia zdolnych. 

Nauczyciele i nauczycielki szkól ludowych, 
powinni posiadać teoretyczne i praktyczne wia- 
domoś:i do kodowania pszczół i drzew owoco- 
wych, aby ucząca się młodzież wiejska była 
i w tym przedmiocie o tyle wykcztałconą, 
iżby nabierała zamiłowania do tego gospo- 
dorstwa. 

Ustawą gminną ma być oznaczona kara 
za uszkodzenie szczepów, zrywanie cudzych 
owoców — przezco ustali się niezbędnie po- 
trzebny rygor, wcelu poszanowania drzew owo- 
cowych. 

W każdym powiecie inspektor rady szkol- 
nej, jakateż ze strony wydziału rady powiato- 
wej, lustrator majątku gminnego, mają nad tem 
czuwać, aby te postanowienia pod osobistą 
odpowicdzialneścią naczelnika gminy były śriśle 
wykonywane; przyczeem wielką przysługę pod 
względem nadzoru może uczynić przy swoim 
obowiązku żandarmerja. 

Skoro zarząd majątku gminnego tych dwu 
ważnych gałęzi gospodarstwa, będzie ustawą 
gminną də czuwanit nad rozwojem obowiązko- 
wo poletony, pobudzi się natenczas za tym przy- 
kladem zamiłowanie u poszczególnych gaspada- 
rzy; — a tem samem pomnoży się wszędzie 
pcżądana ilość zwolenników tego przemyslu. 

Rozpowszecbniony nasz przemysł przez 
krajowe czasopisma, popierany przez ludzi 
wiływowych, może zdziałać pomnożenie dø- 
brobytu w kraju, względnie ulepszenie teraźniej- 
szych nader przykrych stosunków ekono- 
micznych ; — a przy energicznej wspólnej pracy, 
zrownamy się z czasem pod tym względem z 
gsąsiednin:i prowincjami naszej upośledzonej i 
ubogiej Galicji. 


Urzędnicy prywatni. 
Lwów 19 marca. 
Jutro rozpoczynają się posiedzenia rady nad- 
zorczej Tow. wzajemnej pomocy urzędników 
prywatnych Ze sprawozdania, wypotowanego 
wc 
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Ceecora. 
Powieść historyczna z pierwszej polowy XVII W. 

— Widno, że hetman chciał o Kantemirze 

języka zabrać; teraz, gdy waćpan bigosik litew- 


ski zrobiłeś z niego, o Skinder-baszy pomyśli — 
zaśpiewał Kopyciński. — Wedle mego rozumie- 


nia nawet — ciągnął dalej — to dlatego jest 
taka cichość w obozie, że jutro do roboty się 
weźniemy. 


— Dalby Bóg! — westchnął rotmistrz. 

— Uważasz waćpan, że nawet w żadnym 
namiocie wodzów światła nie widać, a pierw- 
sze kury nie zapiały jeszcze. Nie bywałać to 
rzecz, by który z panów naszych Morfeusza 
o tej gudzinie już ulapił, a ze szklenicą się roz- 
stal. Widno, że hetman spać wszystkim naka- 
zal, ażeby czlonki odpoczęły i większej wytrzy- 
małośei nabraly. 

Plichta się zaśmiał. 

— Nie sfatygowały się zbytecznie — rzekł 
z przekąsem. — Myśmy, mości panie, pracowali 
więcej, a zaraz z Turczynem w pląs poszli- 
byśmy ochotnie. Ale i mi się widzi, że wreszcie 
ze świtem Dniestr przejdziem i weźniem się do 
rozprawy rycerskiej. Ale patrz! — dodał szybko, 
wyciągając rękę przed siebie — nie wszędzie 
sen, cisza i ciemność. Widzisz waćpan, jaka 
czerwona smuga świata bije — hen, hen — 
daleko, z onego namiotu na prawo? 

— Czyj to! — zapytał Kopyciński. 
Koreckiego 


przez wydział centralny, które będzie przedłożo- 
ne radzie nadzorczej, dowiadujemy się, że w 
roku ubiegłym wzrósł majątek Tow. we wszy- 
stkich funduszach do sumy 1,531.836 k. 05 gr., 
to znaczy, iż zwiększył się w tym roku o 52.997 


k. 21 gr. Członków rzeczywistych i uczestni- 
ków liczyło Tow. z dniem 1 stycznia br. 2138 
z 9812 udzialami. Na zapomogi stałe i datki 
rozdzielono w 1901 r. 148.599 k. 34 gr., a w 
ciągu istnienienia Tow. wydano tylko w dziale 
zapomóg stalych kwotę 1,985.022 k.. 56 gr. 
Fundusz bnrsy Jerzego hr. Borkowskiego wy- 
nosi 16.588 k. 26 gr. Z odsetek tego kapitalu 
nadał br. J. Borkowski, mocą przyznanego mu 
prawa, zapomogi dwom sierotom po członkach 
Tow., uczniom szkół średnich. Wydział centralny 
wyraża nadzieję, że dalsza działalność w kierunku 
zbierania datków na fundusz burs umożliwi za- 
łożenie w niedługim czasie dwu własnych burs 
Tow., a to jednej w zachodniej, a drugiej we 
wschodniej części kraju. 

W dalszym ciągu swego sprawozdania opi- 
suje wydział centralny starania, jakie poczynił 
w Sprawie uzyskania przymusowej ustawy pen- 
syjnej dla urzędników prywatnych. Rząd już 
przedłożył izbie poselskiej odpowiedni projekt 
ustawy, a sprawa ta znajduje się na pomyślnej 
drodze. Ćelem poparcia tego projektu i wyraże- 
nia życzeń urzędników, odbyły się wiece urzę- 
dników prywatnych we Lwowie i Przemyślu, na 
których wicedyrektor Tow. p. St. Bal, przed- 
lożył znakomicie opracowany referat o projekcie 
rządowym i szereg wniosków, domagających się 
pewnych zmian w projskcie ustawy. Wnioski te 
na obu wiecach jednogłośnie ućdwalono. W Wie- 
dniu w listopadzie z. r. odbył się wielki zjazd 
delegatów Tow. urzędniczych, celem poparcia 
projektu rządowego. Mimo silnej opozycji sfer 
przemysłowych i handlowych, jest nadzieja, że 
w czasie zimowej sesji rady państwa, ustawa 
persyjna będzie załatwiona. 


W końcu swego sprawozdania wskazuje 
wydział centralny na korzystny wynik finanso- 
wy zeszłorocznej gospodarki, pomnożenie bo- 
wiem majątku Towarzystwa (wynoszące za rok 
1901 og'łem 53.000 kor.) wyniosło o k. 8.759:21 
więcej, aniżeli to było przewidziane. 

„[fen niespodziewanie pomyślny wynik — 
czytamy w sprawozdaniu — powinien wzino- 
cenić wiarę członków w Towarzystwo i powinien 
pobudzić do zaciągnięcia się w jego szeregi tych 
wszystkich nrzędników prywatnych, którzy nie 
są jeszcze człoakami naszej dobroczynnej insty- 
tucji*. 


* 
luj * 

Schodzą się więc jntra na obrady delegaci 
wielkiego odłamu urzędników prywatnych, lu- 
dzi, którzy przeważmie ciężką pracą ma roli, 
przynoszą krajowi niespożyty pożytek, a nieste- 
ty, pracują wśród warunków takich, iż nie ma- 
ją dla siebie zabezpieczenia na wypadek staro- 
ści, lub niezdolności do pracy. Starość, lub nie- 
zdolność do pracy, przyprawia ich o kij żebra- 
czy, gdyż zwykle ze szczupłej płacy, gdy jeszcze 
mają rodzinę, nie mogą nic odłożyć na czarną 
godzine. Fundusze pensyjne, które mają urzę- 
dnicy państwowi, zastępuje im Towarzystwo 
wzajemnej pomocy, które, jak wykazuje spra- 
wozdanie, blisko miljon zł. wypłaciło już na za- 
pomogi dla emerytów, wdów i sierot po człon- 
kach. 

Wszyscy więc powinni znaleźć się w gro- 
nie członków Tow., które daje im zabezpiecze- 
nie, tembardziej, że nie wierzymy optymistycznym 
zapewnieniem wydziału, aby fundusz pensyjay 
mógł wejść w życie już w zimie br., gdyż wpływ 
sfer przemysłowych i handlowych jest w Austcrji 
dość silny, aby pokrzyżować najpiękniejsze pla- 
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przystąpić do Tow. wzajemnej pomocy. Im wię- 
cej bowiem liczyć będzie ono członków, tem 
silniej stać będzie, tem lepsze będzie mogło da- 
wać zaopatrzenia. 

Pięknej i szlachetnej pracy zasylamy ser- 


deczne: „Szczęść Bože!" 


Pojęcie prawa w kwestji polskiej. 
Pod takim tytulem zamieścila Köln. Volks. 
Ztnq. artykul, w którym, zwraca się przeciw 
„tadpatrjotom* niemieckim za to, ił zatracili 
poczucie wszelsiego prawa w walce z Polakami. 
Jako klasyczny objaw takiego zaniku moralno- 
ści, wymienia dzieunik niemieczi profesora Schie- 
manna, Niemca nadbaltyckiego, który robi re- 
wolucjonistami ludzi najniewinnieszych. 

Dalej gani autor zanik sprawiedliwego sądu 
o rzeczach, zwłaszcza, gdy chodzi o sprawy pol- 
skie. „Zepomina — mówi cn — że Polacy ma- 
ją prawo do swej narodowości i stawiania opo- 
ru germavizącji i wtenczas, gdy nie prowadzi 
do protestaałyzowania, a mgdy jej nie popiera- 
ją środki przemocy.* 

Autor cytuje znane artykuły traktatu wie- 
deńskiego, zapewniające Polakom utrzymanie ich 
narodowości i przypomina, że traktat ten pod- 
pisał król W:lhełm III. „za siebie i swoich na- 
stępców.* Tak samo uznał go Fryderyk Wil- 
helm IV. w rozporządreniu, które kontrasygno- 
wal ówczesny książę pruski, późniejszy cesarz 
Wilhelm I. Autor podnosi, że zdaje się, iż dzi- 
siejsi ultrapatrjoci niemieccy nic nie wiedzą o 
istnieniu owego traktatu, krom tego, że tenże 
nznał rozbiór Polski, co prawda dopiero wten- 
czas, gdy odrzucono propozycję Anglji, by Pol- 
sce przywrócić samodzielność. 

W żadnym razie przyznanie Polakom w tra- 
ktacie conservation de leur natienalitć — jak 
konstatuje autor — nie jest możliwe, gdy się 
język polski usuwa z zebrań i szkoly, gdy się 
zabrania rozmowy w polskim języku i wyzna- 
cza kary za udzielanie prywatnej nauki języka. 

Autor przypemina, że w Gnieźaia zapytał 
prokurator jednego ze świadków ze zdziwieniem, 
czy walkę prowadzoną przeciwko językowi i 
obyczajowi polskiemu, uważa za wynaradawia- 
nie i tak kończy swoje uwagi: 

„Co Polacy mają oprócz pielęgnowania 
swego języka i obyczaju uważać jeszcze jako 
conservation de leur nationalité, tego z pewno- 
ścią nie umie powiedzieć 4żxdes prokurator. A 
jednak, gdy Polacy w tym względzie nie chcą 
znosić wszystkiego spokojnie, albo nawet wypo- 
wiadają żądania, wtenczas to jest dla hakaty- 
stów pożądaną sposobnością, aby nietylko pro- 
ponować dalsze skreślenie drobnych resztek z 
pozostalych im praw narodowych, ale nadto żą- 
dać także przepisów, jak wywłaszczenie polskich 
właścicieli ziemskich. Za taką praktyką nie po- 
winien przemawiać nikt rozsądny, gdyż to mu- 
sialoby ostaterznie doprowadzić do stosunków, 
jakie panowały za czasów prawa pięści. Że te- 
go rodzaju propozycje są wogóle możliwe, to 
obok innych rzeczy świadczy, iż dla owych kół 
prawo w kwestji polskiej już wogóle nie odgry- 
wa żadiej roli.“ 


Powrót dworu chińskiego 
do Pekinu. 


Londyn 13 marca. 
Nader zajmujące szczególy przynoszą dzien- 
niki tutejsze z Szangaju, o podróży dworu chiń- 
skiego z Cheng-ting fu do Pekinu. Opieraią się 
one na opowiadaniach naocznego widza, inży- 
niera kolejowego Jadol'u i rzucają oryginalne 
światło na despotę chińskiego w spodnicy, ce= 


ny, jeśli one nie godzą się z ich interesami. , sarzowę wdowę. 


Dopóki atoli fundusz pensyjny nie wejdzie | 
w życie, obowiązkiem każdego z urzędników j 


Wczesnym rankiem ostatniego grudnia z. r. 
przybył dwór cały do Cheng-ting-fu, eskorto- 


prywatnych, obowiązkiem wobec rodziny jest $ wany przez silny oddział konnicy, a z olbrzy= 


— Ten bez kielicha spać się nie połaży — I czuć było zazdrość, że ów bój, zwycięstwo ono ; 


zaśpiewał pan Szymon. 
— Uezty żadnej nie masz, Sam musi być. 
— Po czem sądzisz, kochanieńki ? 
— Za cicho — rzekł pan rotmistrz. 
— A może zadaleko, kochanieńki. 


Obaj mieli słuszność: za cicho było, aczkol- 
wiek pelno w namiocie kniaziowskim; kilka 
stajań jeszcze oddzielalo ich od niego, więc do 
uszu nie dolatywał przyciszony gwar rozmów, 
tembardziej, że w tej chwili pan Tomasz Za- 
moyski sam rzecz wywodził, a inni słuchali z 
zapartym oddechem w piersi. Kniaź Korecki na 
progu namiotu stał, brew miał ś:iągniętą, 
a pięści raz wraz ściskały się gniewnie. Wtem 
posłyszał tętant kopyt. Zwrócił się i dostrzegł 
Plichtę z Kopycińszim. 

— A, jesteście! — rzekł w głos. 

Szmer się zrobił. Zamoyski przerwal orację. 

— Kogo nam Bóg sprowadza? — ozwalo 
się tu i tam. 

— Plichta i „Łapiskóra!* — zawołał kniaź. 

Porwano się ku przybyłym. 

— Jak? co? wyprawa się udała? 

-- Niezgorzej — zaśmiał się Plichta. 

— Utapiliście jakiś czambulik tatarski? 

— O mało samego Kantemira Plichcik nie 
ułapił — ozwał się Kopyciński. 

— Co? co? spotkaliście się z „Mieczem 
Krwawym?* 

— I krwawy zwiedliśmy bój! 

— Zwycięstwo ? 

— Przy nas!... 

Na chwilę zaparty dech w piersi slucha- 
czów ogromnem tchnieniem powitał. Z ust do 
ust zaczęły przelatywać wyrazy: „Kantemir!... 
Miecz Krwawy |... Bój — walka — zwycięstwo |...* 


bez nich dokonane zostało. Piichta i Kopyciń- 
ski, wciągnieni wewnątrz naraiotu, musieli w 
krótkich, a urywanych sławach opowiadać wy- 
padki swych wypraw; zdumiewała wszystkich 
rozpaczliwa obrona „łupiskóry* — zachwycał 
impet jazdy pana Plichty, nie də uwierzenia 
była ucieczka groźnego murzy. I taki animusz 
ogarnął wszystkich że namiot przed chwilą ci- 
chy, jak rojny ul zabrzmiał, a gcom5i okrzyk; 

— Za Dniestr! — wstrząsnął powietrzem. 

Wtem głos pana Tomasza Zamoyskiego za- 
panował nad wszystkimi: 

— Na miłość Boską — cicho! — zawo- 
lal. — Nie marzyć nam o Daiestrze. 

— Co? — zapytał zdziwiony Plichia. 

— Cha — cha — cha! — zaśmiał się Ko- 
recki. — Waćpan bijesz Kantemira, a my ca- 
łujemy sandały Skinder- baszy. 

— Nie rozumiem... 

— Nie dziwo l... 

— o się stało? mówcie! 

— sinder-basza warunki postawił. 

— A Żólkiewski? 

— Przyjął. 

Plichta milczał chwilę, a Kopyciński ode- 
zwał się: 

— Nie awanturujcie się, kochanieńki moje. 
Jaśnie wiecimożny hetman mógł warunki przyjąć, 
ale one bokiem wylezą Skinder-baszy. 

— Nam! — wrzasnął Korecki. 

Plichta się ozwał: 

— Mówcie, bo nie wiem nic! 

— Rozejdziemy się spokojnie do domów ; 
krew Mohylów tylko czerwienić się będzie za 
nami.. 

— Nie rozumiem — powtórzyl Plichta. 


geTANNY 
wieczorny 


mim orszakiem urzędników dworskich, eunu- 
chów i służby. Pakunki dworskie przewieziono 
na 3000 wozów. Eunuachów było około 400, 
a dwa razy tyle podrzędnej służby, kucharzy i 
kuchtów. Zaaleść pomieszczenie dla takich tlu- 
mów w równie malej, jak ta, mieścinie, było 
rzeczą niemożebną, zwłaszcza, iż wszystkie le- 
psze kwatery zajęli naprzód już wysocy dygni- 
tarze, którzy z nie mniej licznymi pocztami śćią- 
gnęli tutaj z pólnocy, aby powitać cesarzo- 
wę wdowę wśród jej powrotu do stolicy. Przez 
3 dni pozostał dwór w Cheng-ting-fu, które też 
było w tym czasie widownią iście babylońskiego 
chaosu. Stosy pakunków, bezładnie zrzuconych, 
zapełniały każdą piędź ziemi, obok nich i na 
nich obozowała służba dworska, jak wszyscy 
Azjaci, znosząca z obojętnością wszelią mitręgę 
fizyczną. Mimo to, gdy w n cy z Sylwestra na 
N. Rok termometr opadł na 20° (Fahrenheita) 
zimna, wielu z nich plakalo skutkiem prze- 
marznięcia i rozdzierało powietrze lamentami. 
Wreszcie 3 stycznia wyruszył dwór w dalszą 
drogę de Paotingfu. 

Od Żóltej rzeki do pierwszej stacji kołejo- 
wej — odległość około 250 mil angielskich — 
rosnący ustawicznie korowód dworski wędrował 
w lektykach, noszach, taczkach, wozach i kon- 
no, przypominając swym wyglądem średniowie- 
czne obrazki z wypraw krzyżowych. Każdy z 
książąt krwi miał orszak konny od 30 do 100 
ludzi, stosownie do swej rangi. Nieprzejrzany 
lańcuch wysoko naładowanych wozów ciężaro- 
wych, skrzypia] dniem i nocą po dlugiej, za- 
marzniętej i nierównej drodze. Z: zmrokiem za- 
palano pochodnie i pochód kroczył zwolna po- 
mimo mroźaych nocy, dopóki mie osiągnął na- 
znaczonego z góry przez cesarzowę wdowę przy- 
stanku. Oczywiście, że ona sama, młody cesarz, 
żony jego i otoczenie, podróżowali z większą 
nieco wygodą. Dla nicb obok tej zwykłej drogi, 
zbudowano umyślną, jak stół równiutką i glad- 
ką, a wylożuuą grubym pokładem  miękiej gli- 
ny, w której nogi służby, dźwigającej lektyki, 
grzęzły, jak w kobiercach jedwabnych, dzięki 
czemu też dwór nie odczuwał w swej podróży 
jakiegokolwiek trzęsienia. Ponadto, ilekroć or- 
szak ten zbliżał się do jakiejś miejscowości, 
spieszyła zewsząd ludność przydrożna i mio- 
tłami oczyszczała drogę z kamysów i wszelkiego 
śmiecia. Co dziesięć mil wzniesione były domki 
dla wypoczynku dworu, w których czekały do 
jego dyspozycji przeróżne jadla i napoje. Ko- 
szta tej cesarskiej ertra drogi wynosiły 24.000 
koron od mili, zatem okało 6 miljonów koron 
za całą drogę. 


Czas wyruszenia koleją — gdy caly dwór 
dostał się do stacji — oznaczony był przez ce- 
sarzowę wdowę na godzinę pół do dziesiątej 
rano. Wysoce charakterystycznym u tej niezwy- 
klej kobiety, liczącej obecnie 69 lat, jest fakt, 
że umie sama pamiętać nawet o drobiazgach i 
absolutnie na nikogo się w niczem nie spu- 
szcza. Jej niezaprzeczona władza sięga od wy- 
żya tronu, aż do najnędzniejszych chat wiej- 
skich i wszędzie też czuć jej wplyw rozstrzy- 
gający. Znakomita niewątpliwie głowa tej ko- 
biety, rządzącej od lat 40 tak olbrzymiem pań- 
stwem, nie zżyma się wcale, aby myśleć nawet 
o drobnych szczegółach domowej gospodarki. 
I tak n. p. już na dwie godziny przed odej- 
ściem pociągu zjawiła się na dworcu, aby oso- 
biście dopilnować naładowania pakunków swo- 
ich i wyruszenia pociągu ściśle w oznaczonym 
przez nią czasie. Towarzyszyły jej młoda cesa- 
szowa, druga żona cesarza i kilka dam pałaco- 
wych. 

Na krótki czas przed nią sam cesarz był 
już na peronie i oczekiwał na ciotkę klęcząca, 
podczas gdy nieprzeliczone tłumy ciekawej lu- 
dności gapiły się nań zdaleka i zbliska. Wśród 
dozorowania pakunków, udzielała staruszka au- 
djencyj wysokim dygniłarzom. I ta sama ko- 


— Ssinder-basza zażądał Chocimia, Iwoni 
sprzeciwił się i potoczyła się głowa jego do stóp 
padyszacha Z rozkazu hetmana. 

— A Chocim? 

— Wydany został. Po spełnieniu tego wa- 
runku Skinder-basza zażądal, by hetman ukrócił 
swawclę naszą... Cha, cha, cha! — rozumiesz 
waszmość P Swawolę naszą! To jest, by wrota 
ziemi mołdawskiej zostały przed nami zaparte i 
betman — podpisał. 

— To dobrze zrobił, kochanieńki — wtrącił 
Kopyciński. 

— I dalej... 

— Jeszcze? — spytal Plichta. 

— A czemu nie żądać, gdy wszelkie żąda- 
nia spełniają... Nie wiecie jeszcze panowie o 
jednym warunku, na który hetman zgodzi się 
także, Skinder-basza zażądał spalenia Berszady. 
— Prywatne dominium książąt Zbarawkich z 
ogniem pójdzie ! 

Wsmikł i powiódł oczyma po zgromadzeniu, 
badawcze spojrzenie zatrzymując na mlodym 
panu na Berszadzie, który zasłyszawszy wieść 
oną, drgnąl lekko, wzrok w ziemię wbił i zda- 
wał się rozważać, czy z myślą jakąś walczyć. 

Wśród koła rycerskiego zapanowało mil- 
czenie długie, a przykre. Po oddaniu Chocimia, 
krwawej egzekucji nad Iwonią i przyrzeczeniu 
ujęcia w karby panów swawolaych — nie wątpił 
nikt, że Berszada ostać się nie może, że Skinder- 
basza, widząc — niezrozumianą dla nikogo ule- 
glość hetmana, coraz to nowe, a uciążliwe wa- 
runki stawiać będzie. 

Wieść zakomunikowana przez pana To- 
masza Zamoyskiego, a snać nie bez wiedzy 
naczelnego wodza, kołu rycerakiemu — wstrzą- 
snęła zgromadzeniem. Grom spadły z blękitów 
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bieta, która 1'/, roku temu skàzywala takie 
wybitne osobistości, jak Yuan Chang lub Ilsii 
Ching Cheng, za ich antieuropejskie usposobie- 
nie, na pocięcie piłą na kawalki, roz- 
mawiala teraz oto nadzwyczaj uprzejmie z na- 
czelnikiem ruchu, wyraziła mu swoje zadowole- 
nie z dokonanych przezeń przygotowań, przy- 
czem zauważyła, że bardzo chętnie już zamieni 
lektykę na wagon kolejowy. Swoją drogą te 
wagony pociągu cesarskiego są arcydzielem wy- 
gody i przepychu. Na pół żartem odezwała się 
wreszcie do inżyniera, że radaby bardzo, aby 
podręczne tłumaczki gdzieś w pobliżu jej sy- 
pialni się znajdowały, a już absolutnie nie chce, 
iżby je przodem wysyłano. Zupełnie tedy jak 
kobieta elegancka w Europie, która bez jakiego 
tuzina torebek i pudełek nie rozumie podróży. 


W czasie tych 2 godzin, peron stacyjny 
przedstawiał obraz zajmujący. Wbrew utartym 
w Europie przekonaniom o hermetycznem odo- 
sobieniu, w jakiem wrzekomo spędza swe życie 
dwór chiński i tutaj i w ogóle przez całą drogę 
nie usiłowano wcale ochraniać rodziny cesar- 
skiej przed okiem ciekawych, a nawet dość 
wstrętnych tłumów. Tloczono się bowiem aż w 
same pobliże cesarzowej, w czasie udzielania 
przez nią audjencyj, przyczem nie czyniono — 
zwyczajem europejskim — żadnych owacyj 
wiernopoddańczych... Ogólne zainteresowanie o- 
budzała „druga“ żona mlodego wladcy, mlo- 
dziutka, żywa osóbka o sympatycznej powierzcho- 
wności. W jasnych powłóczystych jedwabiach, 
z twarzyczką starannie wyszminkowaną i upu- 
drowaną, biegała od wagonu do wagonu, wszę- 
dzie rozpytując się ciekawie o nieznane snać 
dla niej szczegóły techniki kolejowej. Wszystkie 
damy dworskie obładowane były perłami, o- 
czywiście cesarzowa wdowa miała na sobie 
perły wartości wprost bajecznej. Wszystkie też 
były już na tyle zeuropeizowane, że zamiast 
nargili paliły papierosy. W czasie audjencyj 
stał obok ciotki młody władca apatyczny i mil- 
czący. Młoda cesarzowa, o twarzyczce przystoj- 
nej, lecz niemal obrzydliwie naszminkowanej, 
zdradzała również obojętność i jakby zniechęce- 
nie. Obie monarchinie i cesarz mieli na sobie 
suknie skromne, z ciemnego jedwabiu. 


Punktualnie o godz. */410 pociąg dworski 
ruszył ze stacji. Składał się z lokomotywy i 21 
wozów. Nasamprzód szły wozy z tlumokami, 
lektykami, służbą, mułami, za nimi wóz z per- 
sonalem kolejowym, dalej dwa 1. kl. dia książąt 
cesarskich, po nich wóz salonowy dla cesarza. 
Wóz I. kl. dla wysokich dostojników przedzielał 
go od wagonu salonowego cesarzowej wdowy, 
za którym szedł znów specjalny dla obu żon 
cesarza, w rzadkiej harmonji ze sobą obcują- 
cych. Po za nim szedł wagon starszego eunucha, 
wreszcie ostatni inżyniera, kierującego pocią- 
giem. 

Wozy salonowe zbudowane zą z wielkim 
przepychem. Zapełnione drogocennymi meblami, 
a wybite całe żóltym jedwabiem. W każdym 
znajduje się tron pod baldachimem i pokój au- 
djencjonalny. W końcu warto zaznaczyć, że ce- 
sarzowa wdowa jest nieslychanie zabobonna i 
stricte trzyma się zawsze wskazówek, udziela- 
nych jej przez astrologów nadwornych. Więc 
też gdy omi zadecydowali, iż pożądanem jeśt 
dla rodziny cesarskiej, aby wejście do stolicy 
nastąpiło o godz. 2 popoł. w d. 7 stycznia, ce- 
sarzowa niemal z zegarkiem w ręce czuwała 
nad tem ustawicznie, aby ściśle na ten czas 
oznaczony stanąć na miejscu. I tak się stało. 
Gdy w Feng Tai dwór opuszczał stację kole- 
jową, na pożegnanie z inżynierem belgijskim 
wręczyła mu cesarzowa wdowa wysoki order i 
5000 dolarów gratyfikacji dla personaln kole- 
jowego. Hojna po monarszemu. 


takiego wrażenia nie wywarłby. Rwano się do 
boju, wierzono w zwycięstwo, a oto, bez wy- 
próbowania sił nieprzyjacielskich przyjmują się 
upokorzające pokoju warunki, dobrowolnie do 
słabości przyznaje się — i to kto? Rzeczpospo- 
lita polska !.. i kiedy? w chwili, gdy jej oręż 
zwycięski na dalekiej północy granice państwa 
zakreślał. 

Wstyd jakiś oniemił usta rycerskie, a bo- 
leść doznanego zawodu ciemną chmurą na czo- 
łach usiadła. Pierwszy Plichta poruszył się i 
przerwał miłczenie : 

— Zgnębiłeś mnie, kniaziu! — rzekł. 

— Hańba! — zawołał Korecki. — Chocim 
oddany, Mohyłów krew się kurzy, do wolności 
naszych się biorą, a oto nie jesteśmy już pewni 
i siedzib własnych ! 

— Nie gwałtuj tak, kochanieńki — zaśpie- 
wał Kopyciński — a pozwól mnie zrozumieć to, 
czego wyrozumieć nie mogę: Hetman niewier- 
nemu Turkowi Chocim oddał — widno co tak 
trzeba było zrobić, a nam nie szczekać na ja- 
śnie wielmożnego hetmana, jeno wody do gęby 
wziąć i siedzieć cicho. Mohyła po karku dostał, 
bo rozkazowi jaśnie wielmożnego hetmana sprze- 
ciwił się. To trudno! niech słucha — taki jest 
Zakon Boży. Żle też nie zrobił, że obiecał wam, 
kochanieńkie, rogów przytrzeć... Każdemu by- 
kowi tak robią, gdy bodzie. Ale dlaczego Ber- 
szadę ma spalić, to tego już ja wyrozumieć nie 
mogę: ani to forteca, ani Mohyłów powinowata, 
tylo własność prywatna, którą uszanować sa- 
memu królowi godzi się. 

— Berszada — hm |... Waćpan nie wiesz, 
co jest Berszada? — rzekl kniaź. 

— I dlatego pytam, kochanieńki. 


Oiqg dalssy nasiąpi. 


Sienkiewicz 0 przyszłości Boerów. 


Le Journal, 


Dziennik paryski 
wojny Anglików z Boerami, 
sprawie przyszlości Afryki południowej. 


Rozeslłał on mianowicie do osób wybitnych 


na obu półkulach świata dwa zapytania: 
1. „Waioskując, 


spiracje dwu ras, 
dniowej, orzec, jaki 
stan społeczny tej części świata w r: 1950? 


2. „Jaki byłby stan Afryki południowej w 
r. 1950, gdyby się miał urzeczywistnić pański 


ideał osobisty ?“ 
Z zapytaniami 


wiczą, który tak odpowiedział : 


„Bohaterstwo Boerów i ich wytrwałość za- 


pewniły im sympatję i podziw całego świata. 
Bądź co bądź, są oni jednak kolonistami — i 
nie mają do Afryki południowej praw tak od- 
wiecznych i uświęconych, jak dgyby była ich 
kolebką. 

Boerzy są bardzo mało liczni — a liczba 
ich zmnieszyła się jeszcze przez wojnę — grozi 
im więc podwójne niebezpieczeństwe. 

W razie zwycięstwa nad Anglikami, zosta- 
ną zalani przez fale emigracji ze wszystkich 
krajów europejskich i staną się wkrótce niezna- 
czną mniejszością. 

Jeśli zostaną zwyciężeni, wejdą w sklad 
olbrzymiego państwa Wielko-Brytańskiego. 

Lecz w tym ostatnim wypadku, co za 
szczęście w nieszczęściu, że zostaną zwyciężeni 
przez Anglo-Saksonów, a nie naprz. przez Pru- 
saków! 

Pod panowaniem angielskiem otrzymają sa- 
morząd, prawa ich i język będą uszanowane, 
ziemia nie będzie im wydzierana przez żadne 
komisje, rozporządzające miljonami, na które w 
Prusach muszą się składać wszyscy poddani 
państwa, a zatem i ci, przeciw którym owe mi- 
ljony mają być użyte. 

Wreszcie, jeśli Edward VII lub ktokolwiek 
z jego następców, stawiąc w zakład honor na- 
rodu i dynastji, poręczy Boerom słowem kró- 
lewskiem ich prawa, to nie do pomyślenia jest, 
aby znalazł się w Anglji minister dość bezwsty- 
dny, któryby miał odwagę powiedzieć, jak Bis- 
marck w pelnym parlamencie: „Słowo królew- 
skie grosza nie warte." 

Nie znajdzie się także żaden Anglik, który- 
by nie rozumiał, iż złamanie słowa królewskiego 
jest hańbą dla dynastji i państwa.“ 


KRONIKA. 


Lwów 19 marca 
Godzina 13 w poludnie: 


Stan powietrza. 
Cieplota -+ 3 R. Pogoda. 

Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się 
we czwartek, dnia 20 bm. o godzinie 6 wieczorem 
w sali ratuszowej. 

Na porządku dziennym: Sprawa ustanowienia 
na r. 1902 wysokości dodatków gminnych do po- 
datków; udzielenie subwencji Towarz. pomocy nau- 
kowej; sprawa parcelacji szeregu domów między uli- 
cami Arsenalską a Zacerkiewną; ciąg dalszy spra- 
wozdania miejskiej komisji teatralnej; zmiana prze- 
pisów wykonawczych do ustawy wodociągowej ; 
sprawa wiecu miast; sprawa kościoła św. Anny; 
zakaz obwożenia owoców wózkami. 

Wybory do rady miejskiej. Skrutynjum 
ukończono już dotychczas w czterech salach, t. j. 
w II, III, IV i V. Największe liczby głosów w nich 
otrzymali: dr. Głąb ński 3433, dr. Dzieślewski 3389, 
dr. Lisiewicz Aleksander 3373, Rewakowicz 3335, 
dr. Gryziecki 3239, prof. Pawlewski 3189, Śliwiń- 
ski H polit 2942. Ci więc już w trzech salach o- 
trzymali absolutną większość i są wybrani ma 
radnych. 

Opodatkowanie biletów kolejowych. Na 
wczorajszej radzie ministrów miano rozstrzygnąć 
kwestję ustawy o opodatkowaniu biletów kolejo- 
wych w ten sposób, aby mogła wejść na porządek 
izby podezas rozpraw mad budżetem ministerstwa 
skarbu. 

Z „Bokoła*. Walne zgromadzenie Tow. gimn. 
„Sokól* we Lwowie, odbędzie się w piątek dnia 
21 bm. o godzinie 8 wieczorem, po ćwiczeniach 
członków, w razie braku kompletu w poniedziałek 
dnia 24 bm. o godz. 7 wieczorem. 

Wielki koncert religijny. Orkiestra 30 p. 
p., pod osobistem kierownictwem cenionego i ulu- 
bionego kapelmistrza, p. Rolla, da w niedzielę daia 
23 b. m., o godzinie 5 po południu, wielki koncert 
religijny, ku uczczeniu jubileuszu papieskiego w sali 
„Sokoła. Między wykonać się mającymi utworami 
znajduje się także świeżo skomponowany hymn ju- 
bileuszowy. Ceny miejsc na ten koncert, z którego 
dochód przeznaczony jest na cel dobroczynny, są: 
Krzesło 1 kor., wstęp na salę 60 hal. Bilety od 
piątku do nabycia w sali Kasyna miejskiego i w cu: 
kierni p. Czudżaka. Nie wątpimy, że melomani 
lwowscy pospieszą do sali „Sokoła“, aby wysłuchać 
produkcji, za której wykonanie artystyczne ręczy zu 
pełnie nazwisko kapelmistrza p. Rolla. 

Koncert Kopernikowski. Koncert, który się 
odbył onegdaj w auli politechniki lwowskiej, udał 
się znakomicie dzięki siłom wybitnym jakie w nim 
brały udział. Publiczność zgromadziła się bardzo li- 
cznie i frenetycznym oklaskiem darzyła wykonawców. 
Produkcje rozpoczął p. dr. Szenk, odegraniem utwo- 
rów Chopina i Rubinsteina. Pani Ruszkowska od- 
śpiewala dwie pieśni Niewiadomskiego i wale Fe- 
liksa „Senne marzenia * Pewną atrakcją była iście 
wirtuozowska gra na arfie panny Sipanek. Koroną 
wieczoru był oczywiście śpiew p. Bel Sorel. Kilka 
piosenek francuskich, odśpiewanych z artyzmem, wy- 
wołało entuzjazm niekłamany. Cześć deklamacyjną 
wieczoru wykonali państwo Popławsey. Utalentowana 
ta para artystyczna z uczuciem wygłosiła utwory 
Sienkiewicza i Konopnickiej. P. Karol Skarzyński, 
prof. krakowskiego konserwatorjum odegrał na wio- 
lonczeli preludjum Chopina oraz kilka własnych 
utworów. Wspomnieć jeszcze należy p. Jeromina, 
ulubieńca publiczności lwowskiej, który świetnie od- 
śpiewał „S arego kaprala“ Moniuszki, a na zakoń- 
czenie duet z p. Ruszkowską „Pod krucyfiksem“ 
Faure'a. Wrażenie z tego wieczoru było nader 
udatne. 

Nowe wydawnictwa „Maoierzy polskiej". 
Z ogłoszonego właśnie sprawozdania „Macierzy pol- 
skiej" dowiadujemy się, że w roku ubiegłym wybi- 
to ze stereotypów 10.000 egzemplarzy „Pana Tade- 
usza*. W ten sposób osiągnięto cyfrę stu tysię- 
cy egzemplarzy, w jakiej „Macierz“ rozrzuciła arcy- 


z powodu 
ogłosił ankietę w 


o iłe to jest możliwe, z 
wypadków obecnych i porównywając siły i a- 
walczących w Afryce polu- 
prawdopodobnie będzie 


temi zwróciła się redakcja 
Journala między innymi i do Henryka Sienkie- 


dzieła Mickiewicza między najszersze warstwy spole- 


czeństwa. Ogółem, wraz z kalendarzem, wybito w 


roku ubiegłym 24.000 egzemplarzy książek. Od po- 


czątku istnienia „Macierzy wybito ogółem 660.000 
Ency- 
1898 w 
egzemplarzach, jest na wyczerpaniu i zarząd 
ulepszonego 
i ilustrowanego wydania, jeżeli uzyska na ten cel 
Nadto postanowiono wydać 
to być 
wszechstronny obraz ziem polskich pod względem 
geograficznym, historycznym, etnograficznym i poli- 
tycznym. Drugą publikacją zamierzoną jest książka 


egzemplarzy, z czego rozeszło się 570.000. 
klopedja „Macierzy Polskiej", wydana r. 
5.000 
ma zamiar przystąpić do ponownego, 


subwencję od sejmu. 
dzieło, pt. „Polska, obrazy i opisy". Ma 


o Tadeuszu Kościuszce, bogato ilustrowana, a opar- 

ta na najnowszych badaniach naukowych, 
Wydzierżawienie sali 

Dawną salę teatralną w gmachu 


Heller. Na jakie cele zamierza użyć sali p. Hei'er, 
po jej gruntownem odrestaurowaniu, na razie nie- 
wiadomo. 

W sprawie morderstwa na Walce toczy 
się obecnie śledztwo w sądzie wojskowym, któremu 
sąd cywilny odesłał wszystkie akta, tyczące się tej 
sprawy. Śledztwo wojskowe, a raczej uzupełnienie 
śledztwa przez sędziego śledczego dotychczas prowa- 
dzonego, potrwa dni kilka jeszcze. 

„Rękawiczki dla BStelci"*. Notatkę haftowa- 
ną paciorkami, zawierającą rachunki, w których po- 
zycja powyższa powtarza się bardzo często, a zawie- 
rającą prócz tego awizo kolejowe i ametystową 
szpilkę do krawatki, znalazł onegdaj huzar Fekete i 
zdeponował na policji. 

Trzech debiutantów złodziejskiej sztu- 
ki, rozpoczęło wczoraj swą karjerę. l tak, arsszto- 
wano wczoraj 12-letniego Markusa Kugla i 14-le- 
tniego Albina Dyndalewicza, za to, że rozbili kilka 
szafek z wiktuałami, zabraną zaś ich zawartość, o 
ile była koszerną zjedli, trefną zaś sprzedali. Trze 
cim w tem gronie, jakkolwiek działał samoistnie, 
był 12-letni Zygmunt Rosenstok, który na początek, 
skradł w droguerji Górnego i Pilarskiego słoik mu- 
sztardy wartości 44 halerzy. Na policji, dokąd go 
sprowadzono, zapisano sobie jego nazwisko, poczem 
oddano go matce do ukarania. 

Metropolita Arkadjusz Ozuperkowicz. 
Zmarły wczoraj w Czerniowcach gr.-orjentalny metro: 
polita Bukowiny i Dalmacji, Arkadjusz Czuperko: 
wicz, zapisał się w historji swej djecezji tem, iż 
wprowadził pewne równouprawnienie pomiędzy ru- 
muńskimi, a ruskimi wyznawcami swej cerkwi. 
Objął on rządy po słynnym z rumunizacji Andrie- 
wiczu Morariu który przez szereg lat usiłował zru- 
mum zować kler i ludność ruską, a zarazem zaciekle 
walczył przeciw katolicyzmowi. Głośnym był jego 
list pasterski przeciw śp. arcybiskupowi Felińskie- 
mu, katolickim duchownym i Polakom skierowany. 

Następca jego, zmarły obecnie metropolita Czu- 
perkowicz, jakkolwiek podawał się za Rumuna (wła- 
ściwie zaś pochodził z Rusinów), zajął odrazu šta- 
nowisko bezstronne wobec kwestyj narcdowościowych 
i do Rusinów odnosił się nawet życzliwie. Miał też 
z tego powodu niemałe przykrości ze strony szowi- 
nistów rumuńskich. Znamienną była jego osobista 
życzliwość i szacunek dla katolicyzmu, co nawet 
w swoim czasie dało powód do pogłoski, jakoby 
w konsystorzu orjentalnym toczyły się poufne 
narady nad kwestją przystąpiena djecezji bukowiń- 
skiej do kościoła rzym.-katolickiego. Zmarł, prze- 
żywszy lat 79. 

Niezwykłe zajście w czasie rozprawy 
sądowej, miało miejsce w Kołomyji, jak o tem 
donoszą Nowiny stanisławowskie. Zajście polegało 
na tem, że podczas rozprawy przed  przysięglymi 
przeciw niejakiemu Gilazerowi o oszustwo, w czasie 
przerwy w rozprawie jawił się na sali rozpraw pre- 
zydent sądu, radca dworu Kunzek i polecił czterem 
sędziom przysięgłym udać się do sędziego 
śledczego, z powodu wniesionych przeciw nim 
doniesień o stronniczość, względnie przekupstwo. 
Przewodniczącemu, radcy Kozaczkowi, uczynił 
przykre uwagi, co do rzekomo mało energi- 
cznego prowadzenia rozprawy, a do obrońcy, dra 
Haczewskiego odezwał się, że z sali sądowej robi 
zarwanicę. Obrońca w tej chwili zastrzegł się 
tak przeciw uprawnieniu p. hofrata do czynienia mu 
uwag, jak i przeciw bezprzykładnemu odezwaniu się 
jego. Po przesłuchaniu sędziów przysięgłych, z toku 
którego wykazała się bezpodstawność  donie 
sień, otwarto na nowo posiedzenie sądów  przysię 
glłych. a wtedy zerwała się burza na ławie 
sędziów przysięglych, lawie obroń- 
czej i ze strony zastępcy poszkodowanego, adw. 
dra Schorra. Wszyscy zgodnie zaprotestowali przeciw 
bezprawnemu wmięszeniu się p. prezydenta do toku 
rozprawy, a przysięgli żądali, by ich uwolniono od 
dalszego pełnienia obowiązków. Tylko taktowi p. 
przewodniczącego, należy zawdzięczyć, że po uznaniu 
wynikłych nieporozumień za  zalatwione, rozprawa 
w dalszym toku przy tym samym składzie trybunału 
odbywać się mogła. 

W sprawie zdrajcy Grimma. Do jedne- 
go z pism krakowskich donoszą z za kordonu, że 
w Sosnowcu został aresztowany reprezentant pewnej 
firmy, podejrzany o to, że pośredniczył między Grim- 
mem a rządem niemieckim w wysyłce doku- 
inentów. 

Z Wiednia donoszą nem: Szereg świetnych 
soirée muzycznych, które ściągały w tegorocznym 
sezonie elitę arystokracji połskiej i wiedeńskiej do 
apartamentów hrabiny Mierowej przy  Wollzeile, 
zamknął wspaniały wieczór artystyczny 10 marca. 
Na soirć: tym wystąpił młodziutki Lwowianin, Mie 
cio Horszowski, którego niepospolita gra wirtuozo- 
wska, wprowadziła w zachwyt liczne grono gości. 
Obecny na wieczorze brat cesarza, arcyksiążę Ludwik 
Wiktor, oklaskiwał żywo grę naszego malego rodaka, 
zwlaszcza po wykonaniu utworów Chopina. Na żą- 
danie arcyksięcia, grał Miecio również swoje własne 
kompozycje. 

Poszukiwanie spadkobierców. W dniu 
18 sierpnia 1901 zmarł w wiedeńskim miejskim 
zakladzie zaopatrzenia przy  Karajangasse 13 
zamieszkały, były djetarjusz Sylwester Bierczyński. 
Urodził się on w dniu 10 grudnia 1826 jake syn 
malżonków ks. Pawla Bierczyńskiego, proboszcza w 
Hujsku i Marji z Lanikiewiczów, przynależny zaś 
był do gminy Dobrohostów w Galicji. Jako chrzestni 
rodzice zmarłego fungowali Sofronjusz Zajączkowski, 
kapelan z Falkenbzrgu i Anna Sembratowiczowa, 
małżonka ks. Józefa Sembratowicza, proboszcza w 
Baryszu. Spadkodawca zmarły był poprzednio profe- 
sorem gimnazjalnym, później zaś zajętym jako dje- 
tarjusz przy najwyższym trybunale w Wiedniu. Po 
zmarlym pozostał pewien majątek. Krewni, jeżeli są 
jacy i spadkobiercy zarazem, zechcą się zgłosić do 
kuratora masy spadkowej notarjusza dra Filipa Bóhma 
w Wiedniu Nussdorferstrasse 20 i zarazem przedlo- 


sko rbkowskiej. 
skarbkowskim 
wraz z wszystkiemi pomocniczemi ubikacjami wyna- 
jał od p. Lityńskiego były dyrektor teatru p. Ludwik 


DZIENNIK POLSKI z dnia 20 marca 1902 r. 


żyć potrzebne dokumenty dla wykazania swych praw 


do w mowie będącego spadku. 
Epilog tragedji rodzinnej. 
żona zecera drukarskiego, Ida Morawicka, 


szpital wiedeński. 


swego domu. 


dzieci, uwolnił Morawicką, 
psychiczny. 
Sralenie dziecka w piecu. W Wiedniu 


odkryto wczoraj ohydną zbrodnię, której dopuściła 
Jeszcze 4 marca 


się 20-letnia służąca Marja Jursa. 
porodziła ona dziecię z tajemnego stosunku. Obecnie 
stwierdzono, że wyrodna matka owinęła je w piach- 
tę i ukryła w skrytce łóżka. Dziecko udusiło się, a 
trup leżał tam do 12 bm. Następnie Jursa wyjęła 
trupa i spaliła go w pieciu na popiół. Ohydną zbro- 
dmiarkę aresztowano. 12-letnia siostra Jursy zape- 
wnia, że dziecko urodziło się żywe, oskarżona zaś 
zaprzecza temu. 

Defraudacja dla kotów. Z Lublany dono- 
szą: W jednej miejscowości uwięziono pewną eks- 
pedytorkę pocztową, która sprzeniewierzyia 2000 ko- 
ron, potrzebnych jej na' chowanie kotów, których 
miała ni mniej ni więcej, tylko 30. 

Za strzelanie w powietrze. Z Tryjestu do- 
noszą do rzymskiej Tribuna, że władze wojskowe 
wdrożyły dochodzenia przeciw wielu żołnierzom wło- 
skiej narodowości z 97 pułku p. za to, że zamiast 
w tłum strzelali w powietrze. Dowodem tego ma 
być okoliczność, że mur kościoła St. Antonio, za- 
mykający via Santa Caterina, jest podziurawiony 
kulami na podwójną lub potrójną wysokość czło- 
wieka. 

Urzędowa lista strat, poniesionych przez 
kolumnę lorda Methuena, stwierdza, że zabito trzech 
oficerów i 38 szeregowców ; jeden pułkownik, jeden 
podpułkownik, pięciu oficerów i 78 szeregowców 
odniosło ciężkie rany. Podpułkownik zmarł już 
w szpitalu, Lekko rannych jest dwóch oficerów. 
200 ludzi brakuje i niewiadomo, co się z nimi stało. 

Jeszcze jeden fantasta. Nową maszynę do 
latania zbudował ślusarz Wappler w Szpandawie po 
długoletnich usiłowaniach. Maszyna naśladuje podo- 
bno możliwie najdoskonalej ruch ptaka. Wappler 
przedłożył swój wynalazek ministerstwu wojny, które 
przydzieliło go do zbadania odpowiedniej komisji. 

Królowa Natalja. Z Wiednia donoszą: Po- 
sel austro-węgierski, hr. Khevenhiiller w tych dniach 
otrzyma dymisję tymczasową wraz z tytulem amba- 
sadora. Miejsce jego w Brukseli zsjmie Józef hr. 
Wodzicki, de tej pory poseł w Sztokholmie. 
W związku z tem krąży tutaj pogłoska, że cofający 
się w zacisze życia domowego hr. Khevenhiiller ożeni 
się niebawem z królową Natalją. Owa skłonność 
zrodziła się jeszcze w 1885 roku, gdy hr. Kheven- 
hiiller byl posłem austro-węgierskim w Belgradzie. 

Run na kasę oszczędności w Budzie. 
W Budapeszcie zastrzelił się dyrektor starobudyń- 
skiej kasy oszczędności, Samuel Augenstein, równo- 
cześnie też znikł główny buchalter, Karol Adler. 
Spowodowało to panikę wśród publiczności, która 
też objawiła się w gremialnem  zażądaniu zwrotu 
składek, których w kasie było do 3 miljonów koron. 
Gmach kasy otoczyła policja, a komisje rewizyjne 
badały książki i portfel weksiowy. Bilanse okazały 
się fałszywe. Jeden z banków budapeszteńskich ofia 
rowal dać na akcję sanacyjną 400 000 koron. 

Kalectwo rozmyślne. Sąd odeski przepro- 
wadził rozprawę przeciw 6 osobom, które się zaj- 
mowały kaleczeniem młodzieńców, powołanych do 
wojska. Czterech zasądzono na ostre więzienie, dwóch 
na jeden miesiąc aresztu. 

Ustąpienie p. Waldek-Rousseau. Paryski 
Eclair donosi, że minister Wałdek-Rousseau ma się 
podać do dymisji. Po jej przyjęciu, uda się w po- 
dróż do Szwecji i Norwegji na 8 miesięcy. 


Z kraju. 


Nowy Sącz. (Teatr ludowy). Zjechał do nas 
w tych dniach. krakowski teatr ludowy p. Knake- 
Zawadzkiego. Na pierwsze przedstawienie dano 
„Hanusię Krożańską* Parviego, „W Dąbrowie gór- 
niczej* Maskoffa i Wyspiańskiego „Warszawiankę”*. 
Grano doskonale przy tłumnie zapelnionej sali. 

(Agent emigracyjny). Trybunał tutejszego sądu 
skazał herszta agentów emigracyjnych, Józefa Star 
czewskiego, na 3 miesiące więzienia i 500 koron 
grzywny, ewentualnie na dalszych 50 dni aresztn. 
Oprócz tego zasądzono dwóch parobków, Karola Le- 
ję i Karola Rzepkę z Czarnego Dumajca, po 3 dni 
aresztu i po 5 koron grzywny, za przekroczenie usta- 
wy o wychodźtwie i ustawy o służbie wojskowej. 
Sprawa się tak miała: A 

W nocy z 2 na 3 stycznia b. r. przytrzymała 
żandarmerja w Chabówce na stacji kolejowej oskarżo- 
nych, usiłujących wyemigrować do Ameryki, przy 
pomocy pierw oskarżonego Starczewskiego. Przy 
oskarżonych znaleziono, prócz odpowiedniej gotówki, 
nadto karty okrętowe agenta Misslera w Bremie, 
opiewające na nazwiska oskarżonych, tudzież karte- 
czki z adresami miejscowości w Ameryce, do któ- 
rych oskarżeni zdążali. 

Podkamień koło Brodów. (Nowe towarsy- 
stwo). Dzięki zabiegom grona ludzi dobrej woli, a 
laskawemu poparcia OO. Dominikanów, utworzono 
w naszem miasteczku stowarzyszenie „Ognisko“. 
Sam fakt powstania w małem, prowincjalnem mia- 
steczku poważniejszego towarzystwa, jest zanotowania 
godny, ale już z prawdziwą przyjemnością podnieść 
należy tak rzadką dziś zgodę narodowości obu, oka 
zaną przy staraniach o egzystencję i dobro tegoż to- 
warzystwa. Działalność swą rozpoczęło „Ognisko* 
wieczorkiem dnia 9 marca b. r., urządzonym z oka- 
zji jubileuszu papieża Leona XIII. 

Rohatyn. (Zamach na herb Polski . Tutejsze 
towarzystwo gimnastyczne „Sokół“ odstąpiło Rusinom 
swą salę na wieczorek Szewczenki. Szowinizm ruski 
nie mógł jednak znieść widoku białego Orla, wiszą: 
cego na ścianie i dwie Rasinki, wśród naigrawań, 
chciały go zdjąć, lub przynajmniej przysłonić. Omal 
nie przyszło z tego powodu do nowej zbrodni, zja- 
wil się jednak służący „Sokoła* i w myśl! otrzyma: 
nej instrukcji oświadczył, że skoroby brakło Orła na 
górze, noga ruska nie postanie na dole. Argument 
ten przemówił skutecznie do przekonania zacnych 
pań i herb pozostawiono. 

(Asenterunek kont). Wartoby poruszyć w Wie- 
dniu następującą sprawę: W dniu 15 b. m. miał 
się odbyć w Rołatynie jarmark na remonty dla 3 
p. uł. obr. kraj. Okólnikiem starostwa wezwano 
wszystkich właścicieli, by zechcieli konie zdatne dla 
wojska w tym dniu dostawić do komisji.  Właści- 
ciele większych posiadłości dostawili na ten dzień 
około 70 koni. Komisja raczyła oglądnąć najwyżej 


Nieszczęśliwa 
która 
w połowie grudnia ubiegłego roku skoczyła przez okno 
z 3-go piętra, wraz z trojgiem dzieci, opuściła już 
Uleczono ją wprawdzie fizycznie, 
ale pozostała chorą ma duszy. Do męża, który swem 
zachowaniem się spowodował katastrofę, nie wróciła 
Morawicka więcej, lecz zabrali ją jej rodzice do 
Sąd krajowy, przed którym odpowia* 
dała za czyn samobójczy własny i śmierć trojga 
z uwagi na jej stan 


10 koni, a na 130 koni destawionych asenterowano 
wszystkiego trzy. 

(Strassny dramat) rozegrał się w nocy z 15 
na 16 b. m. w Horodkowie obok Rohatyna. Paro- 


bek Wasyl Maślij przybywszy w nocy z Czercza do 


Horodkowa, podpalił dom tamtejszego pachciarza, 
Herscha Panzera, w celu rabunku. Gdy płomienie 


ogarnęły całe zabudowanie, parobek ów począł bić 
do okna, a wołając: „pali się!" — wskoczył do 


wnętrza. Przerażony żyd stracił przytomność i za 
miast ratować dzieci i żonę, poszedł do stajni, przy 
tykającej do mieszkalnego budynku, aby wypuścić 
konia i krowę. Załatwiwszy się z tem, wrócil do 
pokoju, w którym znajdowała się Żona z dziećmi. 
Ze wszystkich okien ogień ział płomieniem i tylko 
jedna ściana, w której znajdowało się okienko o je 
dnej tarczy szklanej — nie była nim objęta. Prze 
sunął się tedy przez ów otwór, wołając na żonę, 
ażeby mu podawała dzieci, — wtem sufit zapadł 
się i ciężarem swoim przydusił żonę Schandlę Pan- 
zer, czworo dzieci i owego parobka. Zginęła też 
krowa i koń, a sam Hersch Panzer jest ciężko po- 
parzony. Przy parobku znaleziono pugilares pachcia- 
rza z 9 kor. i 26 hal. Reszty, t. j. 3600 koron, 
które według zeznań Panzera znajdowały się w sza- 
fie, mie odnaleziono. Wedlug wszelkiego prawdo- 
podobieństwa miał Maślij wspólników. Śledztwo 
w toku. 

Sambor. (Ossustwo prsy poborse do woj- 
ska). Zaszedł tu w Żukotynie ciekawy wypadek. 
Ubiegłego roku asenterowano do wojka niejakiego 
Kiryła Budza, parobka w Żukotynie. Ojciec tegoż 
Fedio Budz wniósł prośbę o awolnienie syna. Wsku- 
tek tej reklamacji zarządzono  przystawienie tegoż 
przed komisję rozpoznawczą w Samborze. Urząd 
gminny w Żukotynie wydelegował byłego wójta Za- 
chara Budza, by Fedia dostawił na miejsce przed 
komisję. Fedio najął za 2 korony, "a litra wódki 
i bochen chleba, chorego 60-letniego Dmytra Wo- 
źniaka ze Żukotyna, aby poszedł naprzód do Sam- 
bora i tain na niego zaczekał, co tenże istotnie u- 
czynił, a gdy Fedio wraz z delegatem gminy po 
2 dniach do Sambora przybyli, już Woźniaka w ryn- 
ku zaslali. Tutaj namówił go Fedio, aby stanął 
przed komisją za niego, no i Woźniak bez namysłu 
to uczynił. Delegat Zachar Budz potwierdził przed 
komisją tożsamość osoby i uznali go niezdolnym 
starcem i syna Kiryły z wojska uwolniono. 

Dnia 25 lutego br. miał się odbyć ślub Kiry- 
ły. Nieszczęście chciało, że bawili tam właśnie žan- 
darmi z Łomny, którzy nie dopuścili do małżeństwa 
i przyaresztowali Fedia Budza, Dmytra Woźniaka i 
Zachara Budza i odstawili wszystkich do sądu za 
oszustwo, popełnione przed komisją w Samborze. 

Stanisławów. (Nowa sskoła polska na kre- 
sach). Tutejsze Koło pań towarzystwa „Szkoły ludo- 
wej" otwiera mową szkołę polską z nowem półro- 
czem szkolnem 1902|3 w Wołosowie, w powiecie 
nadwórniańskim. W tym celu zakupiło już grunt 
i budynek (dawniejszy dwór), za 1440 koron, a 
w ciągu lata dokona adaptacyj, tak, że szkoła będzie 
otwarta z nowym rokiem szkolnym. Wołosów jest 
to osada mazurska, licząca 70 rodzin. Sami włościa- 
nie zwrócili się z prośbą do tutejszego towarzystwa 
„Szkoły ludowej* o założenie im szkoły, motywując 
prośbę swoją tem, że dzieci ich będą musiały w oto 
czeniu ruskiem, po polsku zupełnie zapomnieć i wy 
narodowić się. Koło pań tutejsze, założyło już przed- 
tem jedną szkołę własnym kosztem. Jest to szkoła 
w św. Stanisławie, osadzie mazurskiej koło Halicza. 

(Badanie waroku i słuchu maszynistów ko- 
lejowych) zarządziła tutejsza dyrekcja kolei państwo- 
wej. Badanie wykazało, że niestosunkowo znaczny 
procent maszynistów nie odpowiada warunkom bez- 
pieczeństwa jazdy. Ludzi tych odsunięto od jazdy 
i porozmieszczano w biurach i warsztatach kole 
jowych. 

(Czwarta i piąta apteka). Kurjer Stanisła- 
wowskń zaprzecza doniesieniu pism lwowskich, ja- 
koby tutejsze starostwo nadsło koncesję ma czwartą 
aptekę w Stanisiawowie p. Gruszeckierau. Decyzja 
starostwa w tej sprawie dotąd jeszcze nie nastąpiła. 
Nadto magistrat stanisławowski, odnośnie do uchwaly 
tutejszej rady miejskiej, domagającej się utworzenia 
nie jednej, ale dwu nowych aptek w naszem mie- 
ście, uchwalił ponownie zwrócić się do starostwa 
i namiestnictwa i prosić o otwarcie apteki piątej. 

(Z „Sokoła*). Na walnem zgromadzeniu „So- 
koła" dnia 16 b. m. wybrano prezesem ponownie 
druha Barancewicza, wiceprezesem dra Ostapińskiego. 
W skład wydziału weszli pp.: Sokołowski, Gemba 
rowicz, Nowicki i Świątkiewicz. 

Tarnów. (Episod w sądzie). Z końcem ubie- 
glego tygodnia, toczyła się przed trybunałem sądów 
przysięgłych rozprawa przeciw niejakiemu Michałowi 
Tyrze i 5 spólnikom o zbrodnię kradzieży, wzglę- 
daie uczestniczenia w niej. Właśnie, gdy miano 
przystąpić do odczytania pytań przysięgłym, zgłosił 
się do przewodniczącego Żandarm Fisznara i zeznał, 
łe podsłuchał w restauracji rozmowę, jaką prowa- 
dzili dwaj przysięgli, na ławie zasiadujący, z pewnym 
agentem asekuracyjnym. W toku tej rozmowy, pro- 
wadzonej zresztą głośno wobec dwóch żandarmów, 
którzy przy tym samym zasiedli stole, wyraził się 
ów agent, Że zna jednego z oskarżonych, p. S, że 
wie, iż ten mie dorobił się majątku na kupowaniu 
kradzionych przedmiotów, że zwraca ich uwagę, by 
nie zasądzali lekkomyślnie, aby sami mie byli sądze- 
ni itd. Przewodniczący zapytał obecnego przypadkiem 
na sali agenta. a ten przyznał, że istotnie w poga- 
dance w szynku, wobec żandarmów takie wyrazil 
zdanie o oskarżonym S. Nie sądził, aby to było 
czynem karygodnym. Prokurator domagał się uwię- 
zienia agenta, a przywodniczący zapytał przysięgłych 
po nazwisku, by stan rzeczy wyjaśnili. 

Przeciw temu wystąpił adwokat dr. Goldhamer 
i prosił e wyłączenie procesu tego z tej kadencji, 
co też trybunał uwzględnił. Sprawa ta wywołała 
w mieście pewną sensację. 

Tłumacz. (Kółka rolnicse). W niedzielę od- 
był się tu w sali rady powiatowej wiec Kółek rol- 
niczych z całego powiatu pod przewodnictwem dele- 
gata zarządu głównego p. Bohdanowicza. Jedną 
z najważniejszych uchwał wiecu tego było utworze- 
nie związku powiatowego, do którego wszystkie 
reprezentowane na zgromadzeniu Kółka przystąpiły. 
Zebrani wysłuchali z zajęciem dwóch wykładów 
mianowicie pp. Popławskiego o rolnictwie i Polu- 
szyńskiego o sadownictwie. Wieczorem odbyło się 
dla uczestników wiecu przedstawienie amatorskie. 

Trembowla. (Dsieciobójstwo). Do więzienia 
śledczego tutejszego sądu powiatowego odstawiono 
onegdaj 20 letnią Karolinę Stebnicką, służącą u je- 
dnej z tutejszych mieszczanek, p. S., pod zarzutem 
zbrodni dzieciobójstwa. Stebnicka mianowicie powiła 
dziecko nieślubne, a następnie udusiwszy je, zagrze- 
bała w kupie nawozu. 

Turka (Pożar). Dnia 11 b. m, o godzinie 
2 po południu, wybuchł pożar w budynku sądowym 
w Turce i w jednej chwili objął cały budynek. 


Księgi hipoteczne i registraturę cywilną zdołano ura- 
tować, dzięki emergji i wielkiej przytomności umysłu 
urzędników sędziowskich i kancelistów sądu. 
Wadowice. (Rosbójnicze morderstwo). Przed 
tutejszym sądem przysięgłych odbędzie się w dniach 
17, 18 i 19 marca b. r. rozprawa karna w głośnej 
sprawie przeciw Józefowi Łypikowi i Marjannie Ra- 
dwanowej, o zbrodnię rozbójniczego morderstwa, po- 
pełnioną w lzdebniku, w nocy na 21 listopada z. r., 
na Bartłomieju i Barharze Kaczorach. Sensacyjna ta 
sprawa była w swoim czasie przedmiotem Żywego 
zainteresowania w prasie, ze względu na fakt otru- 
cia się Marjanny Radwanowej, pierwotnie do tej 
sprawy wplątanej. Rozprawa ze względu na obszerny 
materjal potrwa prawdopodobnie 4 dni, Przewodni- 
czy radca Pelz, oskarża prokurator Sułkowski. — 
Obrońcami są pp.: dr. Daniel, zastępujący Łypika 
i dr. Krókowski, broniący Radwanowej. 
Zaleszozyki. (Nagła śmierć). Dnia 13 b. 
m. zmarł tu rażony atakiem apoplektycznym w cza- 
sie urzędowania, Władysław Ostoja Rylski, starszy 
geometra ewidencyjny. Zmarły byl członkiem rady 
miejskiej, bral udział w licznych towarzystwach, a 
z pewodu swej zacności i dobroci serca, byl ogól- 
nie szanowany i cieszył się sympatją w całym po- 


wiecie. 
Z kresów. 

Oieszyn. (U źródeł Wisły.) Dzisiaj już ten 
i ów rozpoczyna wiosenną medytację nad kwestją : 
dokąd jechać na lato? Jest wprawdzie  Jaremcze, 
Krynica, Szczawnica, Żegiestów, Zakopane, ala wielu 
ludzi zdrowych pragnie pizedewszystkiem spokoju, 
górskiego powietrza i lagodaiejszego otoczenia. Dla 
tych zalecamy miejscowość, k:óra pod każdym wzglę- 
dem zadowoli ich pragnienie. 


Niechaj jadą do źródeł Wisły, do wsi Wisła, 


trzy mile odległej od Cieszyna, na Śląsku austrja 
ckim. Jest to miejscowość bardzo piękna, zdrowa, 
sucha, już wysokogórska, lesista, rozłożona w doli- 


nach pelnych szumiących potoków przeźroczystej 
Wisły. 

Wisla posiada powietrze niezrównane, bo co- 
kolwiek łagodniejsze od zakopańskiego, otoczenie wy- 
sokich gór, parosłych wspaniałemi lasami, spacery 
przep'ękne, kąpiele w rzece Wiśle mieszkania w wil- 
lach prywatnych i w hotelu mie drogie, wszystkie 
artykuły spożywcze na miejscu, a jagód i grzybów 
w bród. Co do towarzystwa, to w roku 1901 było 
w lecie 180 osób, przeważnie z Warszawy i ba 
wiono się wyśmienicie. Do rozrywek należały i wię- 
ksze wycieczki do Cieszyna i Wiednia. 

Dawniej Wisla była odwiedzana przez Niemców 
z Prus, iecz z napływem polskich gości tamci zu- 
pełnie przestali zjeżdżać i tym sposobem ten sskątek 
stał się nowem letniskiem, 

Do bardzo ważnych potrzeb w Wiśle, należy 
hotel; obecnie jest on własnością Niemca, budo- 
wniczego Fuldy. Otóż dzięki wyparciu żywiołu nie- 
mieckiego, hotel ten jest teraz z całem urządzeniem 
do sprzedania. Warto, aby dostał się on w ręce 
polskie. 

* Humorystyczny kalendarz „Smigusa” 
ma r. 1902, ozdobiony kolorowemi  iiustracjami, a 
odznaczający się bogatą częścią literacką, oraz wy- 
czerpującym działem informacyjnym —- mogą naby- 
wać prenumeratorowie Dziennika polskiego po 
wyjątkowo zniżonej cenie 36 ot. (70 h.) 
wraz z przesyłką pocztową. Kieszonkowy kalenda- 
rzyk Smigusa 15 ot. (30 h.). 

* Celsssoum Theraa. Od dnia 16 marca nowy, 
wspaniały i zabawny program. Małecki, słynny pre- 
stidigitator. Les Diess's, najznakomitszy duet fran- 
cuski. Refelton-Selina Trio, najlepszy akt siłaczy 
na wiszących linach, The five Juggling John- 
sons, największa sensacja amerykańska Marcelli, 
naśladowca instrumentów. Nusza Melitta, snbretka 
polska. Zetto, komiezny żongler La Bella Vio- 
letta, subretka francuska. Amerykanski bioskop. 
Codziennie o godzinie 8-ej wieczorem wspaniałe przed- 
stawienie. W niedzielę i święta dwa przedsta- 
wienia o godzinie 4-tej popołudnin i 8-mej wiec orem. 
Co piątku High-Life. 

Bilsty są wcześniej do nabycia w biurze dzienników 
Plohna ni Karola Lndwika 9. 

Pedziękowanie Wszystkim, którzy w ciężkim smutku 
naszym nieśli nam słowa współczucia i pociechy — 
i tym, którzy matce naszej á p. Bronisławie z Bie- 
rzyńskich Poświkowej, oddali ostatnią posługę, wyrażamy 
wdzięcznem sercem podziękowania 

Ludwikowie Solscy, Bronisław Poświk, syn. 

* W Kasynie urzędniozem ruchliwe kółko amatorów 
z powodu urządzonego dnia 15 ma ca b. r. wieczorku 
wokalnego zasłużył na wdzięczność członków. Śpiew p. 
Godlewicza i p. Bożewskiej, gra panien  Białkowskiej 
(cytra) i Fiebert (fortepian), deklsraacja p. Gilattego, wy- 
głoszone monologi i produkcje chóru „Kcha* niezatarte 
wspomnienie u słuchaczy pozostawiły. 

W sobotę dnia 22 marca b. r odegrane znów zo- 
staną przez amatorów  „Kajcie*, komedja w 1 akcie St. 
Dobrzańskiego i „O. 3. S.*, farsa w 1 akcie Feldmana, 
Wstęp dla członków wolny. 

n 2 na oole użyteczności publloznej luk aaro- 
awej, 

Na Wrześnię złożył p. 
korony. 

Zmarii: 

W Cieszanowie zmarł Eugenjusz Martini, kontrolor 
podatkowy. 

W Turce zmarł Seweryn Bry sie wic z, pocztmistrz 
i burmistrz tamtejszy. 


O T OO 0 wii 
Od Administracji. 


Nowoprzybywający od dnia I-go 
marca r. b. prenumeratorowie 
„Dziennika Polskiego” otrzymają 
bezpłatnie początek druku- 
lącej się powieści Kazimierza 
Glińskiego „Cecora”. 
py AW O) 


Notatki literackie i artystyczne. 


Repertoar teatru miejskisgo we Lwowie. 
Dziś w środę po raz ostatni „Mignon*, opera 
w 4 aktach Ambrożego Thomasa. Gościnny występ 
panny Bel Sorel i ostatni występ pani Jadwigi 
Camilowej i p. Mikołaja Lewickiego. 

Jutro we czwartek ku uczczeniu 75 rocznicy 
urodzin Józefa Blizińskiego (wznowienie) „Pan Da- 
mazy", komedja w 4 aktach Józefa Blizińskiego. 

Marcowy numer „Śmigusa* (z dnia 15-go 
b. m.), mieni się istotnie w swej treści jak marco- 
wa pogoda. Obok rzeczy poważnych (jak m. p. wiersz 
p. t. „Kobieto Polko!*) i rzeczy nasyconych ironją 
(jak n. p. artykulik p. t. „Listy poetów moderni- 
stów“, lub doskonały wierszyk „O 6-tym i 7-.mym 
lipca 1807*, poświęcony pruskiemu ministrowi 
Hammersteinowi), znajdujemy w ostatnim Śmigusie 
nieprzebrane mnóstwo artykułów satyrycznych, wier- 
szy, humoresek i dowcipów, osnutych na tematach 
politycznych i niepolitycznych, tyczących się spraw 
miejskich, ogólmo-społecznych, artystycznych, przemy- 
słowych, wyznaniowych i t. d., i t. d Barwna ca- 
łość numeru ma jednak jedną wspólną cechę: jes, 
od początku do końca jedrna i cięta, względnie do, 
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wcipna i wesoła. Bo najlepszych utworów w osta- 
tnim Śmigusie należą, oprócz już wymienionych, 
paradny „lwowsko laciński" Protest IMC. Pana 
Macieja, kuma z gubernji, fotografja z natury, p. t 
„Jedyna czysto polska opera" i niezrównana, jak 
zwykle, kronika „Z dwóch tygodni“ Nie Owidjusza. 
Wspomnieć wreszcie należy, iż ostatni numer Smi. 
gusa zawiera także ciąg dalszy wesolej epopei Przy- 
jaciela, na temat smutnych przygód panny Magen- 
bitter, opatrzony dowcipnemi ilustracjami Krusze- 
wskiego. |Inne ilustracje wyszły z pod ołówka Z. 
Skwirczyńskiego i są, jak zawsze, wyborne. 

„Ciężka dola“. „W pięciocentowej Bibljotece 
sensacyjnych powieści i romansów* wyszła teraz 
bardzo zajmująca powieść zaszczytnie znanego pisarza 
p. Juljusza Turczyńskiego, p. t. „Ciężka dola“, 
osnuta na tle życia wschodniej Galicji, z niedalekiej 
przeszłości. Powieść pisana jest pięknym językiem, 
akcja jej utrzymuje w naprężeniu czytelnika, od 
pierwszej do ostatniej kartki, a sceny z życia ludu 
ruskiego, którego wybornym znawcą jest p. Turczyń- 
ski, przedstawione są wiernie, żywo, efektownie 
i bardzo zajmująco. Wydawnictwo „Bibljoteki* ma 
zasługę, iż zaznajamia szerokie kola swych czytelni: 
ków z tą powieścią. 

Nowa opera Pucciniego. Giacomo Puccini 
wykończył mową operę, p. t. „La farfalla bianca" 
(Biały motyl“). Opera jest dwuaktowa, a libretto — 
oparte na tle japońskiem -— napisal? znany poeta 
i dramaturg Giacosa. Pierwsze przedstawienie nowej 
opery odbędzie się w Medjolanie, prawdopodnie w 
połowie przyszłego miesiąca. 

Widowiska w Bayreucie. Bilety na pier- 
wszą tegoroczną serję przedstawień wagnerowskich 
w Bayreucie (25 do 28 lipca) zostały już wszystkie 
sprzedane ; na drugą serję (14 do 17 sierpnia) po- 
zostało już niewiele. Największego kontyngentu mi- 
łośników Wagnera dostarczyli w tym roku zupełnie 
niespodziewanie — Francuzi. 

Nowy teatr otwarto przed kilku dniami w Ki- 
jowle. Jestto gmach olbrzymi, wybudowany kosztem 
miljona rubli, mimoto przedstawia się tak zewnątrz 
jak i wewnątrz bardzo skromnie, niemal ubogo. Wi- 
downia teatralna jest poprostu wybieloną, należy je” 
dnak do największych w Europie;  maszynerja też 
i całe urządzenie sceny, wzorowane są na najlep- 
szych w tym kierunku urządzeniach światowych. 


Z sali koncertowej. 


W sali „Domu narodnego* odbył się wczo- 
raj III-ci koncert galic. Towarzystwa muzyczne- 
go za rok 1901/1902. 

Niezwykłe zajęcie budził wśród słuchaczy 
program, na który złożyły się utwory orkiestral- 
ne trzech polskich kompozytorów. 

Pierwszy punkt stanowiło dzieło nieznane 
go dotychczas kompozytora Stanisława Kuczkie- 
wicza, składające się z trzech części: „Alla mar- 
cia,* „Andante* i „Allegretto." 

Na szczególniejsze wyróżnienie zasługuje 
część pierwsza i trzecia, w których lekkie a cha- 
rakterystyczne motywy w formie prostej, lecz 
snbtelnej przemawiają rzewnością uczucia. 

Kuczkiewicz zdradza indywidualizm żywy, 
nie lubi spekułować na głębsze harmoniczne 
efekty i za mało może trochę zagłębia się w 
myśli tematyczne, których nie wyczerpuje do 
ostatka. Zbyt gwaltownie kompozytor przerzu- 
ca się do następnego tematu. W instrumenta- 
cji daje się cokolwiek odczuwać brak rozmaito- 
ści, jednak mimo to używane przez kompozy- 
tora formuły robią wrażenie przyjemne i na- 
tchuione są myślą, co razem wzięte, pozwala 
ocenić debiut kompozytorski Kuczkiewicza, jako 
calkiem udatny. 

Z prawdziwym zapałem powitała publi- 
ezność utwór Leona br. Pinińskiego „Suitę tań- 
ców klasycznych w stylu XVIII w.* składającą 
sią Z „Menueta I-go," „Gawota* i „Menueta 
Il go.* Jakkolwiek powszechnie znany jest wy- 
soki stopień muzykalności hr. Pinińskiego, je- 
dnak słyszany wczoraj utwór muzyczny począ- 
tiującego kompozytora, można rzec śmiało, 
przeszedl najśmielsze oczekiwania. Fantazyjny, 
lekki, może nawet trochę rozbujały temat w 
„Menuscie I-szym,* jest stanowczo znakomitym. 
Następujący potem motyw, może zbyt rzewny i 
mięki, — porywa jednak prostotą i głębią 
uczucia. 

W „Gawocie* kompozytor stał się więcej 
uroczystym, zwrócił bardziej uwagę na ozdoby 
i misterne figurowanie, obierając tematy jasne, 
pogodne, w których przy pomocy bardzo deli- 
katnych vdcieni chromatycznych, wyraża marze- 
nia swej duszy kompozytorskiej. 

Największe uznanie zasługuje, mojem zda- 
niem, „Menuet II gi,* w którym obrane moty- 
wy podano w bardzo delikatnych, niemal wy- 
rzeźbionych rysach. Widocznem staje się już 
tutaj pogłębienie harmonji i większa ilość for- 
muł bez zarzutu zastosowanych. 

Instrumentacja utworu br. Pinińskiego nie 
jest skomplikowaną i całkiem słusznie, gdyż 
utwór stracilby w danym razie cechującą go 
barwę szlachetnej a dystyngowanej prostoty. 
Zauważyłem jednak wiele wcale oryginalnych i 
pięknych pomysłów, świadczących o wybitnych 
zdolnościach twórczych hr. Pinińskiego. 

Bardzo udatnem wydało mi się zastosowa- 
nie akompaniamentu arfy, który zajmując wy- 
bitne miejsce, wybornie uplastycznił lekki, fan- 
tazyjny charakter utworu. Całość kompozycji 
świadczy, że hr. Piniński, posiada wybitny, zu- 
pełnie oryginalny styl kompozytorski, który nie 
w potężnych ruchach, lecz w drobnych, a wy- 
wytworną elegancją nacechowanych rysach, szu- 
ka wyrazu. s : 

Publiczność z entuzjazmem i szczerem upo- 
dobaniem powitała „Suitę*. 

Prawdziwie potężne, niemal obrzymie wra- 
żenie wywarł poemat symfoniczny „Ostatni 
dzień", utwór dyrektora Mieczysława Sołtysa, 
ulożony do słów wiersza Schillera — tego sa- 
mego tytułu. Jak wszystkie utwory Soltysa, tak 
i ten odznacza się glębokim, poważnym podkła- 
dem i trwalemi podstawami stylowemi. 

W „Ostatnim dniu" kompozytor okazał się 
prawdziwym mistrzem, nie krępującym się już 
trudnościami techniki kompozytorskiej. Wido- 
cznie Sołtys zbadał na wylot własności akusty- 
czne każdego instrumentu i wzajemne ich sto- 
sunki w masie orkiestralnej i z postępem do- 
świadczeń tworzy już z calą swobodą, malując 
w sposób wymowny wrażenia z życia, które pię- 
tnuje szczerą prostotą duszy. Prawdziwie tru- 
dno, aby ktoś lepiej wyśpiewał naiwność serca, 
bezchmurną radość i spokojny smutek. 

Instrumentacja słyszanego wczoraj „poe- 
matu symfonicznego”, to już prawie doskena- 
łość. — Sołtys nie poprzestaje na wydobyciu 


z instrumentów dźwięcznego kolorytu, lecz na- 
daje każdemu z nich odpowiednią środkom jego 
rolę. Znakomicie zastosował kompozytor rogi i 
trąbki, produkując przy ich pomocy dźwięki tz. 
„naśladowane*. 

Wykonanie wszystkich utworów wypadło 
bez zarzutu, wobec czego dyrektor Sołys świę- 
cil wczoraj podwójny sukces, jako kompozytor 
i dyrygent. Publiczność zebrała się dosyć licznie. 

J. G. 


Pożar w Buczaczu. 
Buczacz 19 marca. 

Wczoraj o godzinie 6-tej wieczorem wybuchł 
w rynku, w kamienicy Weisera, groźny pożar. 
Wobec sąsiedztwa propinacji, zagrażało poważne 
niebezpieczeństwo  rzymsko katolickiemu kościołowi 
i całemu miastu. Kamienica, gdzie mieści się sklep 
Rogozińskiego, już zaczęła płonąć. Nadludzkim jednak 
wysilkom ochotniczej straży pożarnej i miejscowej 
ludności, a przedewszystkiem młodzieży gimnazjalnej, 
która z narażeniem życia i uznaniem ratowalła mie- 
nie pogorzelców, udało się o północy ogień zloka- 
lizować. 

Oprócz sikawek miejskich byla z pomocą si- 
kawka hr. Potockiego. Spalilo się sześć kamienic. 
Rynek w części pożarem dotkniętej zamknięto dla 
publiczności, gdyż palące się gzymsy poraniły czwo- 
ro osób, z tego jedną śmiertelnie. Praca około usu- 
wania gruzów i zagrażających zawaleniem się mu- 
rów, odbywa się pod nadzorem straży pożarnej. Po- 
wodem pożaru nieostrożne obchodzenie się z ogniem. 
Szkoda wyrządzona przez pożar wynosi przeszło 
30.000 koron. 


sę Rada państwa. 


(Telegram Dsienwika polskiego). 
Posiedzenie izby poselskiej. 


Wiedeń 19 marca. Izba posłów rozpo- 
częła posiedzenie o godzinie */,1ltej. 
Sprawa „Morskiego Oka". 


Po odczytaniu interpelacyj i wniosków 
odpowiedział dr. Koerber na interpelacje. 
Między innemi odpowiedział na interpelację p. 
Apolinarego Jaworskiego i tow. w sprawie 
Morskiego Oka i nadużyć węgierskiej 
żandarmerji i równocześnie odpowiedział pre- 
zydent ministrów na interpelację pp. Daszyń- 
skiego i Rottera w tej samej sprawie. 

Dr. Koerber oświadcza, że od wielu lat 
wlokąca się sprawa Morskiego Oka uczyniła w 
najnowszym czasie znaczny postęp. Mianowicie 
udało się obu sędziom polubownym  porozu- 
mieć co do wyboru superarbitra, którym został 
dr. Jan Winkler, prezydent szwajcarskiego 
trybunału związkowego w Lozannie. Dr. Winkler 
wybór przyjął. Wobec tego powiada dr. Koer- 
ber — mogę wyrazić nadzieję, że orzeczenie 
sądu rozjemczego dla sprawy Morskiego Oza 
w niezbyt długim czasie nastąpi. Aż do tego 
czasu nasze usiłowania skierowane są ku temu, 
aby co do stosunków posiadania na obszarze 
Morskiego Oza dotychczasowy faktyczny stan 
został utrzymany. Wypowiedziana w interpe- 
lacji p. Jaworskiego obawa, że rząd bądź czyn- 
nie, bądź biernie uznał węgierskie posiadanie 
spornego terytorjum nie jest uzasadniona. 

Rząd raczej eo się tyczy spornego teryto- 
rjum zawsze stał na stanowisku, że dopóki li- 
nia graniczna na obszarze Morskiego Oka nie 
jest ostatecznie uregulowana, żadna z połów 
monarchji nie powinna uważać spornego tery- 
torjum jako do niej wyłącznie należącego i że 
bez porozumienia z władzami drugiej połowy 
monarcbji, nie może na tem terytorjum przed- 
sięwziąć żadnej czynności urzędowej. 

Temu stanowisku odpowiada instrukcja, 
wydana dla ekspozytury żandarmerji nad Mor- 
skiem Okiem; podług tej instrukcji żandarmerja 
austrjacka, jakoteż węgierska, może na sporńe 
terytorjum każdej chwili się udać i zobowią- 
zana jest do jak najściślejszego strzeżenia neu- 
tralności terylorjum. Co prawda, w ostatnim 
czasię wydano dla żandarmerji węgierskiej nad 
Morskiem Okiem nową instrukcję, która o tyle 
się różni od instrukcji obowiązującej żandar- 
merję austrjacką, że wychodzi z założenia, iż 
sporne terytorjum prawnie, albo przynajmniej 
faktycznie należy do Węgier. 

Aby zapobiedz konfliktom, jakie mogłyby 
wyniknąć z tej różmicy w instrukcjach obu żan- 
darmeryj, nawiązałem rokowania z rządem wę- 
gierskim, mające na celu przeszkodzić, by do- 
tychczas istniejąca równa działalność obu żan- 
darmeryj i władz doznała zmiany. 

Co się tyczy zawartego również w interpe- 
lacji p. Jaworskiego zapytania co do postępo- 
wania sądu rozjemczego, to jest zrozumiałe, że 
rząd pod tym względem nie chciałby przesą- 
dzać uchwał sądu rozjemczego. Zdaje mi się je- 
dnak, że nie ulega wątpliwości, iż sąd rozjemczy 
do wydania swego wyroku nie przystąpi, nie 
oglądnąwszy wprzód przedmiotu sporu na miejscu. 

Tak samo, co się tyczy powołania, wzglę- 
dnie wysłuchania delegata wydziału krajowego 
przez sąd rozjemczy, to nie ma żadnej w tem 
przeszkody; o żądaniu tem zawiadomiono au- 
strjackiego sędziego rozjemczego, a sąd rozjem- 
czy po ukonstytuowaniu się, poweźmie co do 
tego uchwaly. 


Prowizorjum budżetowe. 


Po odpowiedzi prezesa gabinetu na szereg 
innych interpelacyj,j zatwierdziła izba 
prowizorjum budżetowe w trzeciem 
czytaniu. 

Dyskusja budżetowa. 

Następnie ropoczęła się dalsza dyskusja 

nad etatem szkół wyższych. 
Mowa ministra Hartla. 

Zabiera głos minister oświaty Hartel, 
który na wstępie oświadcza, że z wdzięcznością 
uznaje gorliwą pracę dotychczasowych mowców 
około wykazania potrzeb szkolnictwa. 

Z komisji przemysłowej. 

Wiedeń 19 marca. Wczoraj wieczorem 
obradowalła komisja przemysłowa nad ustawą 
o domokrąstwie. Przyjęto paragrafy do 11 
włącznie. 

Przy $ 10 wywiązała się obszerna dys- 
kusja — $ ten wylicza towary wykluczone z 
domokrąstwa, między innemi: mięso i towary 
mięsne, mleko i produkta mleczne, chleb i inne 
pieczywo, margarynę, smalec, cukierki, towary 
kolonialne, ołeje mineralue, a w okręgach gra- 
nicznych także towary podlegające kontroli 
cłowej. $ ten przyjęto w brzmieniu propono- 


DZIENNIK POLSKI z dnia 20 marca 1902 r. 


wanem przez subkomitet ; zgłoszono kilka wota 
mniejszości, między innemi p. Breiter do- 
maga się skreślenia słów: „chleb i inne pie- 
czywos, p. Piepes-Poratyń ki żąda, 
aby mięso i towary mięsne, mleko i produkta 
mleczne, chleb i inne pieczywo, margaryna, 
smalec i t. d. tylko wyjątkowo, w porozumie- 
niu z ministerstwem handlu i izbą handlową, 
byly dopuszczone do domokrąstwa. 

Komisja przyjęła następnie rezolucję, przed- 
stawioną przez pp. Merunowicza, Pie- 
pesa-Poratyńskiego i Rottera, 
wzywającą rząd, aby równocześnie z ewen- 
tualnem ogłoszeniem tej ustawy wydał do 
władz krajowych pouczenie, że nabycie starych 
rzeczy „2 rąk do rąk" nie podlega przepisom 
tej ustawy. Także należy ogłosić, że przynosze- 
nie mleka i produktów mlecznych do domów 
stałych odbiorców jest dozwolone. 

Afera Btein-Dyk. 

Wiedeń 19 marca. P. Stein, jak zapo- 
wiedział, przyszedł dziś do izby ze szpicrutą, 
którą położył na swoim pulcie. W kołach po- 
selskich wywołało to ogromne oburzenie i wszy- 
scy są zdania, iż prezydent powinien kazać wy- 
rzucić Steina wraz z jego szpicrutą, ale hr. Ver- 
ter na taką odwagę nie zdobędzie się. 

P. Byk, którego zwrócono na to uwagę, 
poszedl do domu i przyniósł ze sobą rewolwer. 
Stein dowiedziawszy się o tem pobiegł także do 
domu i przyniósł rewolwer. W rezultacie atoli 
Stein jest tchórzem, odgraża się tylko, a boi 
się nawet przejść na prawą stronę izby. W par- 
lamencie wszyscy mówią o tej aferze. 


4 DEPESZE 


telegrafiezne i telefoniczne, 


Rada robotnicza. 

Wiedeń 19 marca. Posiedzenie przy- 
bocznej rady robotniczej odbędzie się w sobotę 
dnia 22 marca b. r. o godzinie 10 rano w 
sali urzędu dla statystyki robotniczej. Na po- 
rządku dziennym między innemi: sprawozdanie 
komisji dla mieszkań robotniczych o rządowym 
projekcie ustawy o budowie domów na mieszka- 
nia dla robotników i sprawozdanie komisji dla 
przemysłu domowego o przemyśle domowym 
szewskim. 


Z uniwersytetu. 

Wiedeń 19 marca. Wiener Ztg. donosi: 
Minister oświaty zatwierdził rozszerzenie veniam 
legendi pryw. docenta stadjum biblijnego no- 
wego testamentu ks. dra Tytusa Myszkowskiego, 
na studjum biblijne starego testamentu, na wy- 
dziale teolog. uniwersytetu lwowskiego. 

Deputacja m. Wadowic. 

Wiedeń 19 marca. Deputacja m. Wa- 
dowie z burmistrzem drem Słarzewskim na czele 
przybyła do Wiednia i konferowała z posłami 
hr. Wodzickim, drem Opydą i Gniewoszem. 
Następnie hr. Wodzicki zaprowadził deputację 
do ministra wojny, którego deputacja prosiła 
o pomnożenie garnizonu w Wadowicach. 

Eskadra austrjacka w Hiszpanji. 

Madryt 19 marca. Oficerowie i komen- 
danci eskadry austro-węgierskiej odjechali da 
Cartageny. Eskadra odpływa dziś z Cartageny 
do Barcelony. 

Z parlamentu angielskiego. 

Londyn 19 marca. Izba gmin odrzuciła 
346 głosami przeciw 191 wniosek Campbell 
Bannermanna o ustanowienie osobnej komisji 
dla zbadania przez rząd zakupów i kontraktów 
dla Afryki południowej. 

Z sejmu pruskiego. 

Beriin 19 marca. Poseł Satter (centrum) 
wniósł dziś w sejmie pruskim interpelację w 
sprawie rozwiązania wiecu w Rybnikach za to, 
że robotnicy chcieli przemawiać po polsku. 

Wybory do izby handlowej. 

Saicburg 19 marca. Przy wyborach do 
tutejszej izby handlowej i przemysłowej wybra- 
no wszystkich kandydatów niemiecko-postępo- 
wych. Udział wyborców był nadzwyczaj silny. 

Wojna w Transwaalu. 

Londyn 19 marca. Komisja boerska w 
Brukseli prosiła o list żelazny dla porozumienia 
się z generalami boerskimi w południowej 
Afryce. 

H. K. T. 

Poznań 19 marca. Wszystkie polityczne 
polskie Stowarzyszenia w Księstwie Poznań- 
skiem zostały przez władze rządowe powiado- 
mione, że obrady na wszelkich zebraniach mo- 
gą się toczyć tylko w języku niemieckim. 

Poznań 19 marca. Redakto Lecha gnie- 
źaieńskiego p. Paliński skazany został na 
miesiąc więzienia za rzekome podburzanie, po- 
pełnione w artykule, krytykującym zaprowadze- 
nie niemieckiego wykładu religii. 

Poznań 19 marca. Utworzył się zwią- 
zek niemieckiego stanu średniego dla popiera- 
nia niemczyzny na kresach wschodnich. 

Zastrzelenie rotmistrza. 

Poznań 19 marca. Ostateczna rozprawa 
w procesie o zastrzelenie rotmistrza Krosięka 
odbędzie się w Gąbiniu przed wyższym sądem 
wojskowym 10 kwietnia b. r. 

Studja medyozne. 

Kraków 19 marca. Prof. dr. Wachholz, 
z ramienia wydziału lekarskiego wszechnicy  Jagiel- 
lońskiej wyjeżdża do Wiednia na posiedzenie, mają- 
ce się odbyć w ministerstwie oświaty w sprawie 
nowych rozporządzeń w studjach lekarskich. 

Z izby sądowej. 

Kraków 19 marca. Rozprawa sądowa prze- 
ciw Hermesowi, fotografowi, sprawcy napadu w re- 
dakcji Ilustracji Polskiej, odbędzie się dnia 28 b. 
m. Hermes oskarżony jest o zbrodnię ciężkiego 
obrażenia ciała i kradzież. 

Trzęsienie ziemi. 

O-Baecse (Węgry, komitat Bacs) 19 
marca. Wczoraj o północy dało się tu czuć 
trzęsienie ziemi, które trwalo kilka sekund. 
Wśród przebudzonych trzęsieniem ziemi miesz- 
kańców powstała wielka panika. Szkoda nie- 
znaczna. 

Katastrofa. 

Zenta (Węgry, komitat Bacs) 19 marca. 
Wczoraj runął tu most drewniany nad Cisą i 
zniszczył przepływający właśnie pod nim sta- 
tek transportowy. Szkoda jest znaczna, z ludzi 
na Szczęście nikt nie poniósł szwanku. 


Dramat rodzinny. 

Beriln 19 marca. 74 letni pensjonowany 
policjant, prześladował miłością własną, 22 letnią 
synowę. Wczoraj, gdy mu się oparła, strzelił do 
niej z rewolweru i zranił ją, a następnie sam sobie 
odebrał życie. Kobieta poraniona wyskoczyła przez 
okno na bruk. Ciężko pokaleczoną przewieziono do 
szpitala. Lekarze nie mają nadzieji utrzymania jej 
przy życiu. 

Awantura na ulicy. 

Praga 19 marca. Dramatury teatru czeskie- 
go p. Kvapil obił wczoraj kijem na ulicy p. Faste- 
ra, redaktora czeskiej gazety teatralnej, który obraził 
w swem piśmie p. Kvapila i jego żonę. 


Stambuł 19 marca. Wezoraj wydanem 
zostało irade sułtańskie, zatwierdzające 87 sztól 
rosyjskich w Palestynie. Dotychczas Porta nie 
chciała uznać tych szkół. 


Kronika z ostatniej chwili. 

Użycie broni przez policjanta. Dziś o go- 
dzinie 4*/, rano, szło ulicą Gródecką kilku robotni- 
ków kolejowych z żonami, powracając z imienin 
jednego ze swoich kolegów. Rozbawione towarzyst=o 
śpiewało i zachowywało się haluśliwie, wskutek 
czego przystąpi! do idących policjant i wezwał do 
spokoju. Nie podobało się to wesołej paczce, mężczy- 
źni rzucili się na policjanta i poczęli okładać go 
pięściami. Bity wyciągnął szablę i zranił lekko dwóch 
mężczyzn, poczem całe towarzystwo rozbieglo się. 
Obu ranionych, którzy skryli się w jednym z ogro- 
dów przy ul. Kordeckiego, aresztowano i po spisa- 
niu z nimi protekołu na inspekcji policyjnej, wy- 
puszczono na wolność. 

Pomysłowa przekupka. Pani Cili Spanier, 
przekupka, wywierciła dziurę w półkilogramowym 
żelaznym ciężarku, zatkała ją zwyklym faszkowym 
korkiem i ciężarkiem tym ważyła dalej ser i maslo. 
Spostrzeżomo to dziś i skonfiskowano nie tylko ów 
korkowy ciężarek, w którym brakowało 7 deka, ale 
także wszystkie inne znajdujące się w jej posiadaniu 
miary i wagi, z których ani jedna nie była 
prawdziwą, 


Dział ekonomiczny. 


Wiedeń 19 marca. 

(fr.) Zaiedwie kilkadziesiąt godzin upły- 
nęło od podpisania kontraktu o konwersję wę- 
gierską, a już pokazują się na horyzoncie giel- 
dowym chmurki. Dewizy zaczynają drożeć, obce 
środki obiegowe także, a to wzbudzać musi 
poważne obawy w trwałość obecnej taniości 
pieniędzy. Do tego Rosja wybrała możliwie naj- 
niekorzystniejszą dla naszej monarchji porę do 
puszczenia w obieg swojej nowej pożyczki pań- 
stwowej w sumie 400 miljonów franków. Gdy- 
by ostatecznie zaciągała ją we Francji, jak to 
zwykła czynić od lat kilkunastu, ażeby to nam 
nie szkodziło, ale właśnie teraźniejszą pożyczkę 
zamierza Rosja zaciągnąć wyłącznie na targach 
niemieckich. To może znacznie utrudnić pomy- 
ślae przeprowadzenie konwersji węgierskiej, któ- 
rej główny punkt ciężkości miał się znajdować 
również na targach niemieckich. Przy takiej 
konstelacji troska ogarnia nasze sfery giełdowe, 
targ popada w zupełną stagnację, a niemal 
wszystkie kursa obniżyły się. 

— Begulacja Łęgu. Regulacja i zalesienie 
rzeki Łęgu, w powiatach: niskim i kolbuszowskim, 
znajduje się na jak najlepszej drodze. Wydział kra- 
jowy wypracował projekt ustawy o tej regulacji 
w drodze przedsiębiorstwa krajowego, kosztem 
480 000 koron i przedstawil prejekt ten minister- 
stwu, celem wyjednania u rządu 50 procentowego 
dodatku z państwowego funduszu  meljoracyjnego. 
Ministerstwo rolnictwa odpowiedziało już, że z za- 
strzeżeniem konstytucyjnego zatwierdzenia, skarb 
państwa przyczyni się do kosztów regulacji Łęgu, 
maksymalną kwotą 240.000 koron i że pierwszą 
ratę zasiłku państwowege w kwocie 30 000 koron, 
wstawi do preliminarza na r. 1902. Nadto mini- 
sterstwo godzi się na to, mimo, że projekt ustawy 
nie został uchwalony, aby roboty rozpoczęto już z wio- 
sng rb, jeśli, naturalnie, wydział krajowy dostarczy 
potrzebnych funduszów z pierwszej raty zasilku kra- 
jowego i ułoży rozporządzenia wykonawcze dla 
uchwalić się mającej ustawy. Należy się spodziewać, 
że wydział krajowy zgodzi się na propozycje mini- 
gterstwa i że już wkrótce rozpoczną się robety okolo 
regulacji Łęgu, o' którą od tak dawna już kołatały 
powiaty: Nisko i Kolbusz wa. 

— Sprawozdania z targu zbożowego 
na Kleparzu. 

Kraków 19 marca. Płacono: pszenicę białą 
od 9:50 do 10'— koron, czerw. od 9'50 do 9790 kor., 
żóltą od 9:50 do 9 90 koron, żyto od 7:40 do 7:80 
koron, jęczmień browar. od 7:— do 7:50 koron, 
aa paszę od 6'50 do 6'90 koron, owies 7'60 do 
8'— koron, rzepak od —— do —'*— koron, 
konicz. czerwony —*— do—'— koron, biały —'—, 
do —*— koron, kukurydza —'— koron. Wszystko 
za 50 kilogramów. 

— Wiedeń 19 marca. (Gielda gbc- 
gowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na wiosnę od 922 do 923, na maj 
czerwiec od 9'22 do 923, na jesień od 
do —*—: żyto aa wiosnę od 755 do 758, 
ma maj-czerwiec od 751 do 7'52, na jesień 
od —'— do —*—' kukurydza na maj-czerwiec 
od 552 do 653, na czerwiec-lipiec od —*-- 
do —'-—, ma lipiec-sierpień od —*— do —'—; 
owiss na wiosnę od 7 65 do 7 66, na maj-czewiee 


—'m—m 


od 766 do 767, na jesień od —*— do ——; 
rzepak ma styczeń-luty od —'— do —'—, aa 
sierpień-wrzeżień od 1280 do 1290 olej rze- 
pakowy ba styczeńkwiecień od — — do —*—. 
Usposobienie silne. Pochmurno. 

— Budapeszt 19 marca. (Gielda 


sbodowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Peze 
aica na kwiecień od 9-10 do 911, na maj od 
9'13 do 914, na październik od = — do —*—;, 


żyto ma kwiecień od 740 do 741, na pa- 
ździernik od 6'82 do 6'83; owies na kwiecień 
od 764 do 765, ma październik od 6'12 do 
6:13; kukurydza na maj od 523 do 524, 


5'38; rzepak ma sierpień 
Oferty ma pszenicę dostat. 
Usposobienie slabe. Pogoda 


na lipiec od 8'36 do 
od 1225 do 1235. 
Chęć, kupna słaba. 
piękna. 

Wiedeń 19 marca, (Gielda  połudn. 
godzina 12 m. 30). Marki 11740, Renta majowa 
101'60, Węg. renta koronowa 9745, Akcje austr 
zakl. kred. 692 75, Akcje węg. zakl. kred. 707'—, 
Akejs Anglobanku 28650, Akcje Unionbanku 
564 50, Akcje Bankversinu —'—, Akcje Linder- 


3 
banku 427—, Akcje kolei państw. 674*—, Lom- 
bardy 68 50, Akcja kolei Klbetha] 469 —, Akcje 
fabryki broni —*—, 'Akcje tytoniowe —'—, 
Akcję Alpiny 392 50, Akcje Rima Muranji 498: —, 
Akcje pragskiego Tow. łel. 1.425, Losy tureekie 
111 75, Ruble 254-— Usposobienie spokojne.| 

Berlin :9 marca (Gielda poranna). 
Akcje kredytowe 218 30, Tow. dyskontowe 195 20 
Usposobienie słabe. 


TEATR MIEJSKI WE LWOWIE. 
We środę d. 19 marca o godz. 7 wieczorem 


MIGNON 


opera w 3 aktach, a 4 odsłonach, słowa Carre' go 
i Barbier'a ; muzyka Ambrożego Thomasa. 


OSOBY: 
Mignon pna Bel Sorel 
Filina pni Gamilowa 
Wilhelm p. Lewicki 
Lotarjusz p. Jeromin 
Laerte p. Okoński 
Zarao p. Paszkowski 
Fryderyk poa Ludkiewicz 
Damy, panowie, aktorki, aktorowie, mieszczanie, 


mieszczanki, wieśniacy, wieśniaczki, cyganie, cygan- 
ki, służba. 
Rzecz dzieje się: 1-szy i 2 gi akt w Niemczech, 
3-ci akt we Włoszek około roku 1790. 


NEKROLOGJA. 


+ 


Joanna z Krawczyszynów Orkasiewiez 


żona rzężbiarza 
po dlugich a ciężkich cierpieniach, opatrzona św. Sa- 
kramentami, przeniosła się do wieczności dnia 19 mar- 
ca b r. przeżywszy lst 26. 

. Pogrzeh odbędzie się dma 31 marca br. o godzi- 
nie 6 po południu z domu żałoby przy ul Łycza- 
kowskiej | 74, na cm niurz Łyczakowski, ma który 
w smutku pogrążony mąż z rodziną, krewnych, przy- 
jaciół i znajomych zapraszają. 


„Coneordia* A. Kurkowski, 


| ROMAN KLEMENT 
majster szewski, czlork stowarzyszenia rękodzie' mi- 
ków lwowskich „Gwiazda* 
po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzony św 
Sakrameztami, zmarł rE 18 marca h. r. przeżywszy 
st 81. 

Pogrzeb odbędzie się dnia 20 marca b. r.o godzinie 
4-tej po południu z domu żałoby przy ul Hausnera 
L 16 na cmentarz Łyczakowski, na który w smutku 
pogrążona wdowa z córką krewnych, przyjaciół i zna- 
jomych zapraszają. 

„Concordia* A Kurkowski. 


Przyjechali do Lwowa 


dmia 19 marca 1902 r. 

HOTEL GEORGE. Hu. J. Mycielski z Krakowa. Hr. 
S. Zyherk Plater z Moszkowa. J. Fuchs z Suczawy. J. 
Takacs z Budapesztu. S. Tustanowski z Żurawna H. 
Karczewski z Murańca. J. Conti z Budapesztu. L, Ludoire 
z Rhems. 

HOTEL EUROPEJSKI. R Sękowski z Wydrni R. 
Gros ze Stanisławowa. A. Madeyski ze Skolego. E. Na- 
wratil z Pragi. Dr. W. Weygart z Podlisek. O. Sala z 
Wysocka. E. Piotrewski z Krakowa. B. Włodek z Kra- 
kowa, J. Dąbski z Borysławia. J. Gerzabek ze Stani- 
sławowa. B. Dewisz z Daszawy. M. Kostiuk, M, Lezter z 
Wiednia. 


Nadesłane. 


Fmbrykz ta mie pochodzi ad redakcji, która taż nie bierze 
wa siebie żadne: za mie edpewiedzialność 


= Dr. ANTONI ROICKI 


Spoojalista dla chorób skórnych i wenerycznych, chorób 
keblecych i pęoherzewych, leczy metodą doświadczoną, 
długoletnią, e na wzór zakładu w Lindenwiese i parą, 
Ordynuje od godziny 9 do 11 rano, a popołudniu od 
godziny 3 do 6. 

Na żądanie mogą być leki wydane z apteki w 
sposób dyskretny. (Poradnik pocztą 1 zł. 20 ct.). Ulica 
Zimorowicza 1. 5, Lwów. 7 


Modne język, 
c. k. koncesj. szkoła Berlitz School, ul. 3 Maja I. 2, 
Franc., Angiel., Rosyjs, Niem, Polsk, każdy nauczyciel 
uczy tylko swej mowy ojczystej Próbne lekcje darmoi, 
Prosp. franc. Wpisy codzień. W Przemyślu, wtorek 
czwartek ul. Al. Dworskiego l, 12. 278 


- Zakład dra Eug. Piaseckiego 


dla gimaastyki leczniczej, ortopedjl | masażu, ulica 
Trzeciego Maja 1. 2 Ordynacja od 2—4. Dla zdrowych 
gimnastyka hygieniczna. Prospekta na żądanie. 365 


R ZZ ZACK ZZOZ ZZ ZZ 
Instytut techniczno - dentystyczny 
Lwów, ul. Kopernika 1. 3, 218 
w którym wykonywa się plombowanie, wyjmowanie zę- 
bów bez bolu, leczenie chorób dziąseł i jamy ustnej, 
zęby sztuczne w kauczuku, złocie i bez płytki, 
Reperatury z prowincji nuskutecznia odwrotnie. 
MF” Instytut otwarty cały dzień. "Wg 
Lekarz - dentysta Technik-dentysta 
M. Lisowski. Zygmuni Stobiecki. 


Niezrównanej dobroci tutki i bibułki 
cygaretowe 
SASSOWSKIE 


„FLIRT” 1 „KRAJ" 


bibułka cienka przeźroczysta) (bibałka niegasną ca) 
wyrobu 


$. W. NIEMOJOWSKIEGO 


we Lwowie. 
$a wszędzie do nabycia 28 


Kantor wymiany 


akcyjn. Banku hipotecznego 
d kupuje i sprzedaje 20 
wszólkie papiery wartościowa | monety 
pu najdskiadniejszym kursie dzisanym 


ale licząc żadnej prowizji. 


Dr. Zenon Leńko 


sperater, mieszka obecnie przy ul. Kepernika I. 16 
ordynuje w  ohersbach ohirarglczuych od godziny 
3-—6 popoładnin. 


4 


EDMUNDA RIEDLA 


wą Lwowis, ulica Teatralna : 3 
n3i1468 


HERBATĘ ZBIORU AJOWEGO 


bszpośrednio z Chin sprowadzoną 
siemno natiągającą z wybornym smakiem 
i aromatyczną wenią: 


| Randel nerbaty I Kawy | 


Geage czarna . Nr. LV, kg. xł v3 
Rsahaag .. . . . . . . + Ha a = 
z „ zbioru majowego ES an 3— 
xayjewi ah 2 0. s % >» s $— 
Melasge dd [ondres . . . © w a £ 
Wysłewk! z wlasnych herbat. . . . . . , 180 
„ _ z najlepszych herbat . . . , « „ 180 

ark ze 


Cen, herbaty oznaczono na 7), kiia w peszk 
5 a M, i 1, ilo. 
Gznalki wysałam na żądasia franco. 


—— 


jeuoubiogezadeu | GuuAjs ts 


S "o. 


| MAUTHEERA 
polski Katalog Nasion o 216 stronach 


i 500 Nustracynch. wyszedł właśnie z druku 
i wysyła się go na żądanie darmo i opłatnie. 


Edmund Mauthner 


C. i k. Nadworny Skład Naslon 
BUDAPESZT. UL. ROTTENEIŁLERA L. 33. 


EUOISEN VHJNHLNVW -2i 


4 


Podręcznik polski a 160 stronach zawierają cy wska- 
zówki uprawy nasion wirzywaych i kwiatowy:h dołącza 
się do każlago zamówiaaia bazpłatnie. 


SME" Korespoudaucja polska. ŒE 


250 


Kapelusze męskie 


Habiga 
Angielskie i 
Włoskie 


polecają : 


Lwów, plac Marjacki 6 


* Cenniki ilustrowane do dyspozycji. 
£ - $) 
li ii 


kFaadzidło sosnowe 


27 
"wz przjjemn>sa zapachu, posiada nieo:enibna włsnośsi hyg snie ne, 


|-ca się przeto szczególnie chorym na piers. Oczyszcza i odiwieża po- 
wietrze miesstań w wysokim stopnin. 


Fiaken i*3: h.. rezpylacze od 00 b. do 3 kor. 


| JAN IHNATOWICZ 


LWÓW nl. Sykstuska | 2%, ul, Halcka 1 11. KRAKÓW Sukiennice }. 20 
PRZEMYŚL ui. Frenoszkańska l, 24 


a ana a maa 
© 5 


] Cudowny z rodzajn ty h. ttórych na wystawie chicagoskiej sprzeda- 
5 no nad 2i poł miliona teraz można nabyć za małą cenę 

iv f tylko Keron 2:40 íz2 noprzedniem nadesłaniem korom 

j a: 260 francu zaliczka o 40 hał. więcej). Zal ty tego cedo- 
| | i à f woco mikroskeon są. Że każdy przedmiot p większa się 
me 1007 razy wskutek czego słomy w prochu I dla oka nie- 

widzial e zwierręte, tak dnże są jav chrabąszcze Niezbędnym jest do nauki bo- 
taniki i zwoiogii i konieczny apurxt do sprawdzania siodxów pożywnych n. p. 
mięsa. W wodzie Żyjące drobne wytrory dla oka niewidzialne, widzimy pływa- 
jące. Oprócz tezo jastrumeat j st zaopatrzumy lupą dla krótkowidsów do czyta- 
nia nzjdze buiejszego pisma Lepszy mkr szop z 2500 powiększeniem z kilkoma 
objestami 1 objektywnych szkieł w eleganckiej kasstze tylko x. Ń. Wysyłk: przez 
J. »CHULLERA, Wien IV. Kurabauergasse 4 361 


m R M | a 


XIKKKKKKARKKKRAKKNKAKKKKK 
x Zarząd Szkółek 


drzewek owocowych 
Zdzisława hr. Tarnowskiego 


w Dzixowie p. Tarnobrzeg 
w obecnsj do sadzenia majstesowniejsztj porze 


338 


poleca 
Drzewka owocowe 
trzyletnie po f ; „ — kor. 60 hal. 
czterolstnie po . ; 5 è .— „80 , 
p'ęcioietnie po ` : å PRA 6 
sześcioletzie po . a * n „<Ję, 405 


KKWKARKRKKKA 


JW” za sztnkę wrez ze starannem opakowaniem. “ŒE 


x 
KRKKKAKRNKKKKKKKKKKKKKAA 


ZKKKKKKUKNA KR 


..- mg A m AANEA 


Pópewiedniaą 3 móakają: De. Krzmieri Ostastrwaii Barats. 


KZ 


DZIENNIK POLSKI z dnia 20 marca 1902 r. 


Papieru secesyjne 


w kasetkach — ostatnie nowości. 


Papiery kancelaryjae 1 listowe, 8063 
Przybory do pisana, rysowania i malowani:. 
Obrazy oryginalne olejne miedzioryty i staleryty. 
Ramy do obrazów, najnowsze wzory, poleca 


STANISŁAW GABRIEL 


Lwów, ul Karola Ludwika 1. 


Ostrzeżenie! 


Ponieważ metelowe kapsle na butelkach nie Gchraniały dost.tecznie 
naszego prwa przed rozmaitemi nadużyciimi, przeto zarządziliśmy, 
żeby od 1. Marca 1902 r. zamiast mstalowam* zaaslami 
oblepiano szyjki butelek papłerowami bsnderolam! w kolo- 
rze białym z czerwonymi paskaml a korki nisbieskimi 
banderol-ini zaapatrzese mi naszą marką ochronną. 


interesie uważać 
jażebby 
288 


U 


::$ 


0:6-6 


Szanowna publiczność raczy tedy w swim 
na ten szczegół i nie przyjmować butel:k z nsszem piwem, 
bandarol> na korkach były rozdarte. 


Lwowskie Tow. akcyjne browarów. 


) -$-$ 


Wedlug ogłoszenia zamieszczoneg? w „Ga- 
zacie Wiedeńsyie:* i „.Guwoe Lawit", ror- 
daze *ra hyć w drod.* publicznej bhusticj: 
wykonanie żwirowania i nawi»rzchni kalsjowaj 
w- oddziałach 1, 2, 314 budujacsj się linji 
kalejowej t.wów-Szmbor. 

Of-rty wnosić należy naipóźniej do 10-go 
kwietnia b. r. 12-tej godzny w południe, dz 
c. k. kierownictwa bud:wy wspomnianej linji 
we Lwowie, uł. B:toreg: |. 12/14, gdzie także 
przejrzeć można bliżse wasuaki rozdania do- 
tyczących robót budawieny ch, wzgląd ii2 d :3łtaw. 


Od dawiaa dawaa rz swa) dsbregi ; sapanku zngaą prawdziwą 


„Herbatę rosyjska? 


3 
= 
£ ug 4 peleca HANDEL 
E ` 
«| 4 £' W. ADAMOWICZA. 
ą YW. w BRODACH na pograniezn rosyjskim |x 
% 4 Ise fest „fmilljnsj* brdze dobrej . . . . . 140 ~? 
rz : taso fant „Mołange da Mecoau“ w eryg. epkewas. 250/5} 
» fost „„Imperiet* Caszrekielj w oryg. epkowan. 3:50 | Z 
1% Brodów !! fost „Okruaków“ z pajiep barbat kwiatewyob i20 | 7 
KAWA „CEYLON“ Zuaksmiła fraucs 5 k'ile 9-- | 


IOOC 


Rok założania 1836. 


Magazyn HENRYKA SCHWARZ 


w Krakowl:, ul. Grodzka 13 377 


poleca na wiosnę | lato wszelkiego rodzaju 
Materje jedwabne 
wcłałane i 'nie. na suksla i hiazki damskie, — gotowe 


Żakiety, *eeryny, Oxrycia I Kostlumy 
PLEDY i CHUSTKI DAMSKIE 


reazmowade *łąatna, Szyrtyngi, Ratysty. — S- 4ł:wą bie- 
izac, Chusta da nosz, Ręcznik, Firas, Kupy ity. 
Gatunki wybrowe. Cony uwiarkowaae. 
Prepki na prowincję odwrotne. 


A 
% 


JGOCY 


M 
X 
R 
x 


129,9.0 0 0 $ 0 0 $ 0 © © © © © © © 4 
Przedstawienie 


TEATRU NAUKOWEGO 


pod dyrekcją prof. dra Żslewskiego. 


Wykłady doświad zslna o oudach i najnowszych odkry- 
ciacn w dziedzinie e!eitrycznośsi nowe próby promienia- 
mi Róstgena, promienia Test., światło zimno, topianie że- 
iaza seoesbzm Goldszhmidta przy 3.000 stopniach ciepł :. 

JW sobstę, niedzisię, “torek 22-ga, 23-g0 i 25-go b. m o 7'/, 
godz nie wieczorem 3 przeditanienia ceksperymentalae w sali pasażu 


Kx 


AAK KRK KAKAK KK 


| 


Mikolascha we Lwowie. 367 
, Bilety są do nabycia wcześniej w trafice pasażu Mikolascha, 
a wieczorem przy kasie: I mejsca 4 k. — JI. miejsca 1 £. — III 


miejsca 50 h. — Bilety stzd:nckte 30 h. 


AROKAOKICKAO 


WYCH, 


GRYPY, IRRITACYI PIERSIO 


Y 
CHOROB GARDŁA: BOLESCI REUMATYCZNYCH 


w PARYŻU — 31, Ulica Sekwany. 
W Krakowie w Apteksch P,P W. REDYKA, WISZNIEWSKIEGO i MIKUCKIEGO; 
w Lwowie w Apiekach È P. MIKOLASCNA, WEWIORRKIEGO, RUCKERA i SKLEPINSKIEGO. 


ukażą è mydurwę: B. Ostanowakieliarański, Miski i Sp. 


już 


n tw) ERA 
Mam zaszczyt zawiedomić, że 


oirzymałem śwież * 


[Wary Swiateczne 


ipo najtańszych cenach je polecam. To- 
war świeży pierwszej jakości!! 
pół klg. cnt. 


Migdałów słodkich olbrzymich —70 
Migdałów słodkich Bari — 60 
Daktyl: marakońskich —'20 
Dzštyłi aleksznaryjskich —386 
Daktyli Cal Gt . —832 
Rodzyzek sułtańskich —40 
Rodzynek Eleme dużych —44 
Rodzynek czarnych drobnych . —28 
Malagi na gałązkach . : —90 
Orzechów tura kich . 9-2 —20 
Orzechów tureckich łuszczonych . —'40 
Orzechów v łoski.h ;'apierówek . —'18 
Orzechów włoskich łuszczonych . —'44 
Hig su łań:kich me — $2 
Fg wi nkowych . . . —tb 


Jedaz paczka dreżdży proszkowych -- 05 


Drożdży n'eza*odnych p rsowan. —'60 
Śliwek bośninckich . "EE =18 
Cykaty dużej —'75 
Arancini drobnej —'56 
Marmolady morelowej —80 
Ma: molady z mirabeiek , — 63 
Powideł buśnizckich AA —'16 
Mesła świeżego do chleba . —68 
Masła daserowego . . . . . —*76 
Mtsła dwosskiego do pot aw . —50 
Miodu zuakomitego —'82 
Makn —24 


Mąki najpiękniejszej 9 ct. — Czekolady 
Sucharde od 40 do 70. Laska wanilji 
20 ct. Opłatki pod «asta sztuka 1 ct. 
Utrzym ję także na składzia różne 
gatunki tylko maturalnych WIN, 
Wybeoruy RUM bremski. 
HERBATĘ, WÓDKI zagraniczne i kra- 
jowe, oraz 
bardzo dobry Koniak fran 
po zł. 350, 4'-, 451 i 6 — za hatalkę. 
MKT Zwracam uwagę, Że w niedzielę 
i święta handei mój zamknięty. -4WR% 
Zamówienia z prowincji odsyłam 
cdwrotnie. Na żądanie wysyłam cennik 
franko, połacając się liczaym rozkazom 
Szanownej P. T Publiczneści kreślę się 
z pełnym szacuskiem . 8064 


Leonzrd Solecki 


Lwów 
ulica Batorego |. 2. 


HE RZN 
t 


rE 


G JE 2g fatati 
SUR yg HAAFRES 
G Apa gE AgEL EEA 
KZ CENE" ZAŻZĘ 
dy "FU BŚ BG RA 
TEZIE a PIE 
SBZTA BRzAFTE 
CYT EEEE 
EA EEE 
EErEE rE 
B=. ABE_S TEJ: 
T TFET 
HEE WEKEECEEP 
Om we S Aag Oa SE 
EE e A: 
TEESI E 
4 FEIOS Rago „AŚ 
| Zad Er BAZSŻ T 


l SEE” Na święta! l 


=i EE 

Ej EF" Na święta |. 
| znakomite SZYNKI, orz [F 
aj wszelkie wędliny znane z do- (FE 
SI biori poleca w wielkim wyborze | 
zł MASARNIA z 
4 = 
= z 
„| TEOFILA BANASIA |: 
E Główny Skład 368 fÈ 
=|ve Lwozie ul, Jagiellońska 16 |= 
k Filia ul. Żójkiewska 65. 4 
= Adres dla telegramów : k 
š Teofńi Banas, Lwów. 


n świetni 
Sery. Serdyski, $e- 
dzi: holenderskie, zna- 
kumite i marynowane, 
Meskaie, Śledzie bal- 
tyckie vaw)j.ne, Oraz 

codziennis ś wieże Rikiiagi i Szprety. n'j- 

taniej tylko w HANDU LEONARDA 

SOLĘCKIEGO w- Lwowls, Batarego 2. 


d 


CHOROBY PIERSIOWE 


Syrop z Podfostoraku Wapna 


pp. GRIMAULT et Cie. Aptekarzy 

Svrop ten powszechnie zaleca- 
ny przez lekarzy, nader skuteczne 
sprawia działanie w chorobach 
płuc i oskrzeli piersiowych ; leczy 
nujuporczywsze katary, zagaja tu- 
berkuły płucne u suchotników; 
puwstrzymuje krztuszenie się i za- 
noszenie w nieustannym kaszaniu, 
tak rozpacznie nieznośnego dla 
chorych. Pod jego działaniem po- 
cenie się nocne ustaje, apetyt zwtęk- 
sza się i chory odzyskuje szybko 
zdrowie. 
SKŁAD w Paryżu, 8, ulica Vivienne 
i w głównych aptekach. 


4 We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, 

Wewiórskiego, Beisera, Ehrbara, Ruckera 
wi Sklepińskiego. W Krakowie : 
kach pp. Wiszniewskiego i Redyka. 2015 


Z drakarni M, Sehmitia | Sp. pod zarządem St. Pietrowskiego. 


w apła- 


Owies nasienny 


szwedzki, saski, eisesbursti. karpacki 
Goiumbus 


i inne doborowe gatunki 
z gwarancją dostarcza 


ANK ROLNICZY we Lwowie ; 


383 


u: 


Milicer, szkadzk!, 34 
c 


BODOOOOOOOOOG SDODOOOOOOOOGG 
Szkółki leśno-ogrodowe 
Tadeusza hr. Łubieńskiego w Zassowie 


o. p loco, stacja kolei Czarna 
polecają na wiosnę i jesień wsystiie odmiany drzew, krzewów do 


kultur leśnyżh, wysadzania alei, 


zakładania parów, róże i krzewy 


ozdobne na solitesy, — drzewka owocowe wszystsich odmiaa i ga- 
tunków po cenach bardzo niskich. 


ZEg” Wszelkie nasiona leśne. Tag 


Ilustrowany cennik opłataie i sdwrotnie. 


326 


BJDOOOOOODQOOGSDOOOCODOO0OG0 6 


Nowości 


poleca w największym wyoorza 


w towarach galanteryjnych 
jako to: wyrczach ze skóry, bronzu, 
dr:ewa, 
artykułarh 


biżuterii damskiej 1 męskie, 
toaletowych i perfamerji, 
artykuiech do podróży 

385 


Magazyn pcd firmą „Au boa Marché“ (Xósmarky & lilós Następca) 
wYViladysław C'iechulski 


Lwów, ul. Teatralna 2, dom Kapitulny. — Rok zał. 1878. 


BE" /ęgarki 


Gosewskie kieszonkowe. Pedróżue, Ze- 
garki Ponaufews, Budziki, oraz 


Jenerzlne zastępstwo na Galicję zegarków 


Patek Philippe i Sta 


poleca w wielkim wyborze i cenach 
najniższych 

W. Grabiński 
LWÓW, 


ulica Halicka 16. 


N-prawy nskutecznia się ze znaną 
dokładnoś sią. 316 


Ostrzeżenie !! 


DM" Ponieważ pojawiły się im'tacje 
í 
„Gramophonó*' 


w interesie każdego vstrzegam przed na- 
byciem taxswych, szczególnie od podró- 
żujących, którzy wyzyskując sławę 
Gramephomów sprzedają takowe 
pod tą samą iub podobną nazwą. 
Jenerelnym zasięrcą naszym na Galicję 
prawdziwych QRAMOPHONÓW 
jest 381 


Tadeusz Górski 


we Lwowie, plac Marjacki I. 8. 
Cennik na żądawie gratis, 
Tow. akc. GRAMO+HON Wiedeń. 


enrm 
zł w puszkach po złr. 1.40, 7b ct. 

4 i 40 ct. 

j 

$ 


Jsdysa prawdziwa 


Masa 
francuska 


PASTA krajow: 


379 
| 

ównież do ra, jak francuska, w R 
` 


= 


uszkach po złr. 1.—, 55 1 3jct I 


LAKIER BURSZTYNOWY |: 


A w pusżk. po zł. 1.--, 55 i 30 et. >: 
Lakier emallowy 
w 


we wszystkich możliwych kolo- 

rach. w erygina nych puszkach. 4 

FARBY nx krasanki. — Szczotki. 

Pędzle, Wesk, — poleca najtaniej 
jedynie handel 


0. T. Wincklera Syna 


we Lwowie, Ryn:k 1. 2%. 


WF KAWĘ 
pół kig BG ct. — Na prowincję wysyłka 
w woreczk:ch 43/, kl. za zł. 6 50 franco 
Wyborną HERBATĘ Melags de Lenden 
1, kl. 3 zł Doskaaały KINiAK kuracyjny 
francuski, odznaczoay na wystawie we 
Lwowie cała bntelk. zł, 3:50), pół butelki 
zł. 1:8), ćw.eić i złr. VYszelkie inne to- 
wary w zakres handlu korzencego wcho- 
dzą:e po cenach najniższych poleca 


LEONARD SOLECKI 


we Lwowie, ulica Batorego l, 2. 


CHAMPAGNE REIMS. 


Ważne “QE a 


da p. Przedsiębiorców, JIażynie- 
rów, kierowników regulacji rzek, 
budowli prtów i t. p. 


Kamieniałomy w Gromniku 
| 2. Zawadzkiego 


nn 


dostarczają kamienia łamanego, 
ciosowego if, d. pa onojniższych 
c:nach, z zeładowaniem ł0cu sta- 
cja kolejwwa Głrewamik. 345 


Arbznz a 


Szwajcarstie Brzytwy "GRĘĘ 


z nożami do zmałamy 
zażyw ją ś*iatowej słtwy, dl: swojej 
niezwykł:j doskonałości wykońuczunia i 
pewności, są przytem najwięsej polecenia 
godne ze wstystnich jakie kiedzk lw ek 
pole-eno, a tylko dlatego, ża są najlep- 
sze i najtańsze. Zupełua gwarancja Ty- 
giące świadectw. Należy zwsżać ne fa- 
hryczną markę ARBENZ'A Do nabycia 
wa wszystkich lepszych haadlsch. 
Główny skład u f bryżunta 


A. KRBENZA, Lozanna, Szwajcara. 


We Lwowie dostać możaa w Magazynie 
broni S. ielackv gov. 335 


JAN KUBRYCHT 
Piereszy thrześcijeństi czeszi stłąd 
KAWY i HERBATY 


Praga, Mala Strznn, założ. w r. 1878 
poleca mianowicie wyborne g'tnok' kawy 
KAMPINAS grobozizrnista 5 klg. zł 6 — 
JAM-JKA znakom. i silna 5 „, > 675 
LAGU2IRA silva arom 5 o s» Te 
GUATEMALA o pięk. zap 5 „, > B 
CEYLON Ima . . . 6 p „, 87% 

Zamówienia 5 klgr. posyła się framke 
za pohraniem poszt. de każdej sta ji 
pocztowej. — Cenniki ma żądenie darmo 
i franco 351 


BLUZKI 


Nsjw.,ykszy wybór pary- 
zkich fan:22 inych Bluzek. 
Jødwabze foulard cd 
6.50. — Jedwabne lepsze 
od 7.50—16 zł. 
Woeiniane letnie, Kretono- 
wa, Zefirowe. Alpagowe, 
oraz Halki w wieiżrm wy- 
torze poleca 


TADEUSZ GÓRSKI 


uwów, pl. Marjacki i. 8. 


KEEEEGEEGEEE 
0. T. Winkiera Syn 


we Lwowie, Rynek 1 238 
poleca wielki wybór 


Rogóżek i 

Cnodni::ów 
kokosowych. 

ag Nowość! we 


BF krajowy © BW wyrók WE 
Rogóżki trzecinowe 
po bajecznie niskich cenach. 


Maison Drićz en 1620, 


Di 


387 


Do nabycia we wszystkich pierwszorzędnych handlach win i hotelach. 


